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Lełioie miMs S n i i i
W arszawski „Journal de Polognc’’ w a rty ­

kule pt. „Sens moralny przesilenia’’ daje kilka 
uwag, niepozba wionych gleb i, choć w yrażonych 
w  lekkiej francuskiej formie.

Już w  VI. wieku — pisze — cesarz M aury­
cy charakteryzow ał ludy słowiańskie jako „ełhna 
micelela ke anarchica”, ludy waśniące się i nie 
umiejące organizować w ładzy. Obecne przesile­

n ie  rządowe w Polsce dowodzi, zdaniem fran­
cuskiego organu, że Polacy zachowali najczyst­
szą krew  słowiańską. Czesi, pod w pływ em  Niem­
ców, zgermamzowali się duchowo. Ruś pod na­
jazdem mouigcdskim zatraciła całkowicie dawny 
charakter narodowy. „Absolutyzm i skłonność do 
bogacenia się łupieżą cudzego mienia zastąpiły 
dawne wrodzone cechy.’’ .

W  Polsce natomiast od początku jej istnie- 
i nia, „Słowianin podskubywał usta wicznie pióra 

białego orla“ . Aż zapłaczą Polska za to upadkiem 
■i niewolą. Dziś je #  to samo. Od początku wojny 

, Polacy podzielili się ńa dwa, wzajem zw alczające 
się obozy. Odzyskanie nie podległ ości nie złago­
dziło tych przeciw ieństw  .i jesteśmy świadkami 
paradoksalnej w prost sytuacji: lewica w brew  za­
sadniczym swym postulatom wałczy o ugrunto­
wanie silnego rządu — praw ica natomiast, w 
przeciwieństwie do sw ych konserw atyw nych 
zasad usiłuje obalić w ładzę centralną i uczynić 
suwerennym Sejm, pow ołany na najbardziej de­

m agogicznych podstawach. Oczywiście przyczy­
ną tego postępowania „przeciw naturze’’ są sym ­
patie i antypatie do osoby Naczelnika Państw a.

Tu przedstaw iając w  krótkości przebieg 
przesilenia „Journal de Połogne” wypowiada się 
stanowczo za potrzebą dla Polski silnego rządu i 
twierdzi, że skoro rząd odpowiedzialny jest przed 
Sejmem, logiczną rzeczą byłoby Naczelnikowi 
Państw a zostawić inicjatywę powoływania rzą­
du. Ale w Polsce idzie w szystko po dawnemu.

„Naczelnik Państw a ograniczony do roli re­
prezentacyjnej, a stanowisko prezydenta 'mini­
strów, prawie obieralne,, staje się podczas każ- 

'dego  przesilenia przedmiotem walk otw artych i 
, in tryg partyjnych’’.

„Polska stacza się po niebezpiecznej pochy­
łości” — twierdzi .Journal de Pologne’’, a u az /- 

:w a to ona słowami jednego z w ybitnych swoich 
'publicystów  „zwycięstwom idejjf parlam entarnej’. 
Czyż nie jest to raczej tryum f fatalnego „mice­
lela ke anarchica”.

I dostajemy na końcu od cudzoziemca n i 
stepującą lekcję moralności obywatelskiej.

.jPewiienr fak t powinien służyć Polakom Ła 
■naukę i ostrzeżenie. Mimo wszystkich klęsk, w  ja­
kie bolszewicy pogrążyli Rosję, w momencie, gdy 
wojska czerwone ruszyły, by odzyskać Polskę, 
Ukrainę, Finlandię itd., zabiły serca wszystkich 
Rosjan, uaifbardizilei* wrogo usposobionych dla 
bolszewików, zarowno u ruch w  kraju, jak zagra­

nicą. Ich pomoc, ich .sympatie były na usługi ar- 
mji rosyjskiej. „Bo za bolszewfeami jest sprawa 
Rosji’1 — mówili. „Biali” służyli interesom „czer­
wonych’’, choć zw ycięstw o zapewnić mogło 

«tryum f ięfi nieprzejednanym wrogom.
Otóż istnieje iakże „Sprawa Polski” i 'un ika­

nie dawnych błędów jest jednym z najpilniejszych 
jej nakazów’’.

Zaw rzała „Gazeta W arszaw ska’’ na pow yż­
szy artykuł „Journftlu”. „Nowy Betwederczyk l” 
i to po tej stronie, pc której Narodowa Demo­
kracja wyłącznie posiadać miała zaufanie.

Istotnie to stanowisko organu zbliżonego do 
poselstwa francuskiego w W arszawie świadczy 
między innymi, że w brew i-nfynńdjom  eiAJec-

kim, dymisja Skirmomta ntetylko nie jest wym- 
kiem antyfrancuskiego z w o ń i polityki polskiej, 
ale że raczej zbytnia giętkość polityczna p. Skir- 
rnunfa mogła doprowadzić do ochłodzenia p o l­
sko-francuskich stosunków i że linja jego postę­
powania w Genui, co do której zresztą i ende­
cja żywiła swego czasu poważne niepokoje, unie­
możliwiła mu dalsze pozostanie nia stanowisku 
Ministra spraw  zagranicznych.

W k ł a d  p o l i t y c z n y  p o ł s k e - i i r a n e i K s k i .
Warszawa. (PAT.) W dniu 27. czerwca w . roku i Konwencję handlową polsko-francuską % 

Paryżu nastąpiła wymiana dokumentów, ratyfi-ldnia 26. lutego 1922, 
kujących posko-francuski układ polityczny z 19211

aagna

rtp o m ^ n is  s il soaiecliici! w okolicy Pskowa.
. Paryż. (PAT.) Radio. „Times“ donoszą, "że bolszewicy gromadzą znaczne siły wzdłuż grani­

cy estońskiej w  okolicy Pskowa.

t a i  m in is tr o w i
INŻ. GABRYFL NARUTOWICZ.

U rciził się w r. 1865 na Żmudzi. W  Liba- 
wie skończył niemieckie’ gimnazjum klasyczne, w 
Petersburgu w yższe studia matematyczne. W r. 
1891 otrzym ał dyplom inżyniera na politechnice 
w Zurichu. Od: 1891 do 1892 pracuje przy budo­
wie koleji w Szwajcarii, od 1892 do 1894 jest 
kierownikiem miejskiego biura wodnego i kanali­
zacyjnego w  Saint Gallen. W r. 1895 jest kie­
rownikiem sekoji przy korrekcji Renu na gra­
nicy szwajcarsko-austrjackiej. W  tym że roku za ­
kłada własne biuro inżynieryjne w Saint Gallen, 
które przeprowadza cały szereg prac inżynieryj­
nych. Jednocześnie jest doradcą technicznym mia­
sta Zimchu, oraz radcą prawnym  i leolinicznym 
rządu szwajcarskiego. W  r. 1920 przybyw a do 
Polski, gdzie obejmuje ministerstwo robót publi­
cznych w  rządzie Witosa. Tę samą tekę piastuje 
w rządzie Ponikowskiego. Obecnie mianowany 
Ministrem spraw  zagranicznych.

„Kurjer Polski” pisze o nim: P. Narutowicz 
reprezentował w raz z p. Skinrmntem Polskę w 
Genui, gdzie właśnie szczerze pokojowy, poje-d- 
rmwezy, wszelkie hazardy 1  auarTtury w yklu­
czający kierunek naszej dyplomacji zaznaczył się

w obliczu całego politycznego świata Ifuropy w 
sposób niezmiernie w yrazisty. P . Narutowicz, 
który w  obradach tego wielkiego areo-pagu naro­
dów w ybitne zajął stanoiwfcko, może ,o sobie 
powiedzieć, że dzieła utrwalenia takiego właśnie 
sądu o naszej polityce zagranicznej „magna pars 
fuit” (był wielką częścią). Mniemamy, żc uznać 
to i powiedzieć głośno- byłoby patriotycznym o- 
bowiązkiem tych nawet, k tórzy  zdecydowani są 
zwalczać gabinet p. Śliwińskiego.’’

PPO F. d r . w a c ł a w  m a k o w s k i .
Ur. w Wilnie 1880 r. W ykształcenie gimna­

zjalne i uniwersyteckie otrzym ał w W arszawie. 
W r. 1902 ukończył studja praw-ne. Do r. 1915 
pracuje jako obrońca, podejmując z zapałem i 
często bezinteresownie obronę więźniów polity­
cznych. W ydaje nadto- szereg prac poświęconych 
teorji praw a kryminalnego. W  r. 1917 mianowa­
ny przez Tyrncz. Radę stanu dyrektorem  deparr. 
sprawiedliwości. -W r. 1918 w gabinecie Mora- 
czewskiego’ zostaje kierownikteirr. Mian spraw ie­
dliwości. Po upadł u gabinetu M, pracow ał jako 
docent uniw ersytetu warsz., a następnie jako pro­
fesor zwyczajny w ykładał teo-ję p iaw a krym i­
nalnego. Obecnie mianowany Ministrem spraw ie­
dliwości.
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ESala w o jn a  na fiórssy S ią s f c u .
POTYCZKA W ZABRZU.

Opole. (PAT.) Zajście w dniu 29. czerwca 
■miedzy Niemcami a żołnierzami francuskimi 
'przedstaw ia się następująco. O godz. 4 wieczorem 
grupa Niemców' poczuła rabow ać mieszkania, za­
jęte przez Polaków, którzy zwrócili się do posJe- 

• runku francuskiego o pomoc. Podoficer francuski 
z 4 żołnierzami i 4 policjantami zmusił napastni­
ków do ucieczki, napastnicy przyłączyli się do 
•bandy uzbrojonej, liczącej 100 osób. Banda rozpo- 

. czę-ta ogień do żołnierzy francuskich. Na odgłos 
s strzałów  na pomoc przybył posterunek, a dowódz­

two francuskie zarządziło wysłanie kompanii pie­
choty oraz sekcji potowych karabinów m aszyno­
wych. W yw iązała się formaina bitwa, w  której 
zginął jeden żoinierz francuski, a trzech zostało 
ranionych. Po stronie niemieckiej było 17 zabi­
tych oraz 2 dzieci, które zginęły poza linią fran­
cuską od kul niemieckich. W ładze sojusznicze za­
rządziły śledztwo.

ATAK NA PAWŁÓW.
Katowice. (PAT.) W  sobotę nad ranem za­

atakow ali orgeszowcy na pograniczu polskiem 
gminę Paw łów, leżącą po stronie polskiej. Kiedy 

'siły  miejscowej ochrony okazały się za słabe, 
.zwrócono się o pomoc do robotników w  Bielko- 
,wicach. W yw iązała się strzelanina z broni ręcz­
nej i ciężkich karabinów maszynowych. O sta­
tecznie atak odparto. Po obu stronach jest k ilku-: 

'nastu zabitych i ranionych. W obec ciągłych ats- 
■ ków w ysiano na pogranicze górnośląskie silniej­
sze oddziały, wojsk polskich.

i  Gdatisfeim,
SAHM O STOSUNKU DO POLSKI.

Gdańsk. W sejmie gdańskim rozpoczęła się 
śdyskusja nad budżetem na rok 1923. Przy tej 
ókazji prezydent Sahm wygłosił dłuższą mowę 

głównie stosimkomJ°między" Gdań­
skiem a  Polską. Mówiąc o tern, żc Gdańsk 'wiat 
być bazą militarną lub morską, oświadczył, że 
Gdańsk na to się nigdy nie zgodzi. W sprawach, 
.w których chodzi o śmierć lub życie, nie może 
być mowy o żadnym, kompromisie. Inne kwestje 
Gdańsk gotów jest pokojowo załatwić. W  spra­
wie kontroli administracji W isły istnieje możli­
w ość porozumienia. Spraw a wydalania obyw a­
teli polskich nie została jeszcze rozstrzygnięta.

ŻOŁNIERZE NIEMIECCY W  SZEREGACH 
O RGESCrl Q'W C ó  W .

Katowice. (PAT.) Nowi uchodźcy przybyli 
dziś z powiatu oleskiego zeznali, że w napadach 
band orgeschowcaw biorą udział wdnierze nie­
mieccy z Reichswehry, stacjonowanej, tam od 
wtorku.. Żołnierze wymuszają od ludności pol­
skiej pieniądze, biją j i wypędzają.

O WYPADKACH W ZABRZU.
Paryż, (PAT.) WBK. Agencja I1avasa roze­

słała o wypadkach w Zabrzu następujący komu­
nikat: Francuski patrol interweniował, chcąc
przeszkodzić Niemcom w wyrzuceniu na ulicę 
ruchomości nieobecnych w mieście Polaków. 
Patrol został przyjęty przez Niemców ogniem ka­
rabinów ręcznych l maszynowych, przyczem zgi­
nął 1 Francuz, a 3 zostało ranionych. Komenda 
wojskowa powiadomiona o wypadkach, w ystała 
natychm iast oddział piechoty i oddział karabi­
nów maszynowych na pomoc patrolowi- Po. s tro ­
nie niemieckiej jest 11 zabitych, których identycz­
ności nie można było stwierdzić. W iększość za­
bitych trzym ała jeszcze rew olw ery w rękach.

KARA ŚMIERCI.
W rocław . (PAT.) „Oppelner Nachrichten" 

donoszą: Międzysojuszniczy sąd połowy skazał 
przywódcę znanej bandy P aw ła Górkę oraz Z 
członków bandy, robotników kopalnianych na ka­
rę śmierci za to, że uwięzili i zastrzelili w  dniu 
5. maja i920 angielskiego sierżanta w Nowej W si 
kolo Katowic.

Ze szczególnem zadowoleniem Sahm podniósł 
fakt mianowania w  Gdańsku delegata apostolskie­
go. M ówiąc o  spraw ach gospodarczych oświad­
czył, że Polska zawierając traktaty  handlowe z 
innemii państwam i powinna przód zawarciom trak­
tatu wysłuchać opinji' gdańskiej. Gdyby wiado­
mość o traktacie francusko-polskim sprawdziła 
ślę, byłoby to naruszeniem 'kotiwencn potslćo- 
gdańsklei, gdyż G dańsk" rjie -został' '  ‘poprzednio' 
wysłuchamy i senat m usiałby .podjąć odpowiet- 
■dnie kroki.

Na tern samem -'osiedzeniu sejmu senator 
Vo.lkm.ann .omawia spraw y finansowe. W  najbliż­
szym czasie potrzebne będzie rodwyższenie po­
datków dla pokrycia niedoborów! Budżet na rok 
1922 przyniesie deficyt około 100 milionów mk.

mhL.

0 Polaków w więzieniach litewskich.
W arszaw a. (PAT.) Z powodu noty delegata 

polskiego w  sprawie więźniów kowieńskich, dele­
gat litewski p. Sfdzikauzkaz złożył prezesowi ra ­
dy Ligi Narodów notę, zawierającą gołosłowne 

.zaprzeczenie czynionych rządowi kowieńskiemu 
'zarzutów. W  odpowiedzi delegat polski prof. 
Askenazy w ystosow ał do prezesa Rady Ligi Na­
rodów notę następującą.:

Panie Przewodniczący!1 Otrzym ałem  kop je 
noty z dnia 14- maja br., adresowanej do W aszej 
.Ekscelencji przez delegata litewskiego przy Li­
dze Narodów, k tóry  następnie jako Charge d‘affai- 
res zażądał dnia 31. maja, aby ją opublikowano. 
Mam honor z tego powodu uczynić następujące 
uwagi:
, I. Autor noty mówi o „rzekomych*1 jeńcach 
polskich więzionych w  Kownie. Ponieważ sam on 
potwierdza fakt więzienia tych jeńców, a więc za 
.„rzekomą11 uznaje polskość tych nieszczęśliwych. 
‘Jest to prawdopodobnie zgodne ze zwykłymi spo­
sobem postępowania rządu kowieńskiego. Rząd 

;tcn, który w  notach swych przyznaje się do 
zm arłych wielkich ludzi Polaków, zaprzecza pol­
skości 250 tysięcy Polaków, którzy zamieszkują 

.obecnie na terytorium kowieńskiem, a których 
przodkowie od 5 wieków nreszkaii tam, gdzie od 

■trzech lat dopiero istnieje państwo litewskie- Jed­
nakże w  danym wypadku trzeba mieć odwagę, 
aby nazwać „rzekomymi11 tych męczenników, 

rktórzy umierają w kazamatach kowieńskich za 
?swoją narodowość polską.

II, Miałem już zaszczyt przedstawić Radzie

faktyczne daty, oraz nazwiska, które niezbicie 
dov odzą w yraźnej niedokładności zaprzeczeń li­
tewskiego ministra spraw  zagranicznych- odnośnie 
do rozpaczliwego położenia jeńców polskich w 
Kownie. Autor noty, nie podając żadnych dowo­
dów przeciwnych, ogranicza się obecnie do pod­
trzym yw ania ze wszystkich sił prawdomówności 
swego ministra. Zauważyć należy, że usiłowania 
najbardziej godne uznania p. charge d‘affaires li­
tewskiego na korzyść swego ministra nie zdołają 
zastąpić jednego dowodu realnego.

III. Zw ażyw szy na niemożność skrycia lub 
obrony przed oplują świata cywilizowanego nie­
ludzkiego traktówania nieszczęśliwych więźniów 
polskich, autor noty stara się w yplątać z całej 
spraw y za pomocą zw ykłych precedensów. 
W  tym celu posługuje się dwoma pretekstam i:

a) że żaden obywatel polski nie jest obecnie 
więziony w Kownie,

b) że zwrócenie się Pluski io. Ligi Narodów7 
na korzyść tych nieszczęśliwych stanowi ponowne 
niedopuszczalne mieszanie się Polski do spraw  
w ew nętrznych Litwy. — W ystarczy  zauw ażyć 
z tego powodu, że:

a) rząd litewski odmawia do tej pory P&lf- 
kom, zamieszkałym na Litwie kowieńskiej pr3*wa 
opcji na korzyść Polski, praw a niezaprzeczalne­
go, z którego Litwini, pochodzący z Polski, ko­
rzystali w  całej rozciągłości na rzecz Litwy,

b) że na zebraniu Ligi Narodów w  dniu 17. 
maja 1922w kwestji noty polskiej z dnia 10. maja- 
o prawie opcji Polaków na Litwie, członek Rady

p. Leon Bourgeois, zw rfć it specjalną uwagę na 
doniosłość żądania Polaków, domagających się 
przyznania praw a opcji, prawa, które istnieje- w  
większości traktatów  o mniejszościach narodo­
wych, a w szczególności w traktacie z Polską- 
Nastawa! p. Leon Bourgeois rów nież na tfli aby 
kwestia stała się jak najrychlej przedmiotem ro­
kowań pomiędzy obu państwami (protokół 18 po­
siedzenia Rady Ligi Narodów). Rada na temże po­
siedzeniu wyraziła nadzieję, że ważna ta spraw a 
zostanie uregulowana za zgodą obu stron. W  tym 
stanie rzeczy widocznem jast, że nie można, prze­
sądzać o istnieniu tej liczby jeńców polskich na 
Litwie przedtem, niż Polacy zamieszkali w tym 

.kraju skorzystają z tego praw a lub wyrzekną się: 
go. Muszę dodać jeszcze, że niektóre w yrazy  no­
ty, jak „obecnie, i „więzieniach kowieńskich11 
dążą jedynie aa  skrycia przed Radą samego faktu, 
oraz że jeszcze w  innych więzieniach po za wię­
zieniem kowieńskiem znajduje się wielu więźniów 
politycznych, których polskość nie ulega żadnej 
wątpliwości. Ad b) że wskutek tego zwrócenie się 
rządu polskiego do Rady Ligi Narodów w kw e­
stji więźniów pors-kicli, męczonych od trzech lat 
w więzieniach litewskich, ginących tam i tych, 
których głos nic dojdzie św iata cywilizowanego, 
są bezwzględnie uzasadnione prawnie i- faktycznie 
powyższymi okolicznościami. §ą one również u- 
zasadnione wedle litery brzmienia pak u, który 
ustala, że niemięszanie się jednego państwa w 
spraw y drugiego zastrzega jednak każdemu 
członkowi Rady Ligi prawo zwracania uwagi na 
wszelkie okoliczności o charakterze wyjątkowym , 
mogącym wpłynąć na stosunki międzynarodowe. 
Nie ulega wątpliwości, że nieludzkie postępowa­
nie rządu kowieńskiego względem więźniów pol­
skich należy całkowicie do tej kategor.i i s tw a­
rza puwalżne i nie mogące by,ć tolerowane po­
gwałcenie zasad ludzkości, na \iaiach opiera się 
szlachetna instytucja Ligi Narodów. Także nie 
może być wcale kwestionowany obowiązek rząśdu 
polskiego, k tó ry  mu kaiże uprzedzić o niem Ligę 
Narodów. Nota źle umotywowana, nie treściwa i 
niejasna delegata litewskiego uw ydatnia praw ­
dziwe IntShcje rządu kow ieóśki% o,--B $$'ciiia Wć- 

■ szczęście zdradza brak dobrej woli do zlikwido­
wali® smutnej tej spraw y, zw ażyw szy, że posłu­
guje się tylko wykrętami. Dlatego pismo p. Si- 
■dzikauzkaza z dnia 21. maja powinno być uzna­
ne jako dowód niezbity, pobudzający, do nie­
zwłocznego • wykonania wyroku Rady Ligi Naro­
dów z dnia 17. maja br. — Proszę przyjąć, Parne 
Przewodniczący, w yrazy mego poważania. Pod­
pisany. Askenazy, delegat polski do Rady Ligi 
Narodów. '
TriHrr"J'VTriiTii f̂irMiriKP^g,BaMi:w?gffrffMWTiff̂ fifflffT!,iTiraai mutitodwubki—a

Z Ga?i Zbroczą.
Korespondent Agencji Wschodniej z ■ pogra­

nicza nad Zbmczem donosi: Na skutek rozkazu 
Trockiego władze sowieckie • ma Ukrainie prze­
prow adziły w czasie mięcłzy 2—15. czerwca re­
jestracje obywateli niem. i austr. • pochodzących 
,z obszarów, ustalonych powojenną linją granicz­
ną. Rejestracja dotyczyta osób od lat 15—40. 
Osoby cywilne obarczone rodziną i chcące w y p ­
chać do ojczyzny otrzym ały pozwolenie na w y­
jazd na koszt rządu sowieckiego drogą na © des- 
Sę—Tryiest. Niemców, służących w  arreji sowiec­
kiej zbierano po rejestracji w  grupy pc 190 łudzi 
i pod przewodnictwem komisji z trzech (składa­
jącej się z komisarza sow., komendanta transpor­
tu i .1 Niemca z grupy instruktorów, iprżyby- 
łych z Rosji), odsyła się na koszt rządu w kie­
runku na Moskwę i Piotrogród. M łodych cywil- 
trydl Niemców i Austriaków, chcących pozostać 
w Rosji, transporbije się również we wspomnia­
nym kierunku, oraz do Smoleńska. W edług po­
głosek krążących w  wojskowych urzędach sow., 
ma się organizować z Niemców w  Rosji osobne 
oddziały wojskowe oraz oddziały czerwonej żan­
darmerii. > , -t‘ >: -

Do wszystkich p ra w e  m iast Ukrakiy nad­
chodzą z Odessy wielkie transnorty towarów, 
jak kukurydzy, pszenicy, ryżu, skóry, masadalcta- 
ry  i tłuszczu. Handel odbywa się najczęściej w 
drodze wym iany. P rzybyło tu wielu Bułgarów, 
k tórzy  zakładają piekarnie! i cukiernic. K upc?.
niemieccy z M oskwy dostarczają iwrzęda, m y -
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czych. Syndykat rolniczy założony w Kijowie u- 
stanowił na narzędzia rolnicze ceny następujące: 
pfug parokonny 5 rubli zlotem, pług dwuskibowy 
8 rubli złotem, młynek do czyszczenia zboża !0 
rubli złotem, sieczkarnia na 6 noży 10 rubli zlo­
tem, w iadro cynkowe 1 rubel srebrem, n iecyi- 
kowane 80 kopiejek srebrem. Pługi parowe, loko- 
miobile, m aszyny i mł-ocarnie wymienia sią na su­
rowiec. Soli, nafty' i benzyny dostarcza si? drogą 
p ryw atną z Odessy. Na pograniczu Zbrucza nicli 
handlowy słaby. Uprawia się tu głównie han h i  
złotem i srebrem, przek? zy wa-nem do sprzedamy 
przez instytucje „W niesztorgu'’ (urząd dla ha 
dlu z zagranicą), która ostatnio uległa reo rg t- 
nizacji.

Przegląd polityczny.
(,.Ustępczość“ sowietów. — Następstwa zamor­
dowania Rathenaua. — W Irlandii dalej krew 

płynie.)

Jak dotąd, konferencja w Hadze sprawia w ra­
żenie, iż zebrała się wyłącznie po to, by przed jej 
forum przedstawiciele sowietów mogli w ylusa- 
czyć, czego im potrzeba dla podniesienia Rosi, 
k tórą zdruzgotali — jakoteż, aby Europa mogła 
zastanowić się, w  jaki sposób uczynić tym żąda­
niom zadość. Toczą się targi. Jako maksymaliści 
delegaci sowieccy postawili żądania maksymal­
ne, państw a zaś zachodnie grzecznie ich proszą, 
aby ooś z  tego ustąpili. Jakoż Litwinow wielko­
dusznie ośw iadczył na ostaniem posiedzeniu ko­
misji kredytowej, że istotnie gotów zdecydować 
się na to ustępstwo. Specjalna komisja sowiecka 
w  Rosji okroiła pierwotne żądania rzekomo ww. 
dle miary najistotniejszych potrzeb. K redyty mają 
być użyte jedynie na nokryci-e projektowanych 
zamówień za granicą. Ten ostatni szczegół w y ­
sunięty został niewątpliwie na przynęiię — cho­
ciaż w  gruncie me zmienia rzeczy. Na jedno bo­
wiem -wyjdzie, czy państw a mają dać Rosji do 
rąk go ówkę, czy też tow ary z tą gotówką re- 
wmoważnej W ygodniej naw et sowietom wpro.st 
dostać tow ar — nad kw estia zapłacenia go nie­
chaj sobie potem suszą głowę wierzyciele.

*
Pisma sjonistyczne w ietrzą, że w'śrórl p rzy ­

czyn, które wryw’ołały zamordowanie Rathenaua 
nie najpoślednicjszem było (żydowskie tego poli­
tyka pochodzenie. .Tak mało moment ten brany 
był w  rzeczywistości w' rachubę, dowodzi nie­
powroty w-anie się nań przez jedną ani . drugą stro­
nę. O żydowskiem pochodzeniu Rathenaua-, ogół 
dowiedział się dopiero z pism sjonistycznych.

Rathenau zginął nie dla'ego, że był żydem, 
jeno dlatego, że reakcja uważała go za jedną jj 
przeszkód dla osiągnięcia sw:ych celów- Teraz po 
tragicznym skonie tego polityka wszystkie ży­
wioły republikańskie w  Niemczech konsolidują 
się dla zgniecenia zakusów monarchistycznych 
obozu nacjonalistycznego. Na ogół przycichł on 
w obec nagonki, niewszędzie jednak i niezupełnie. 
Tak np. rektor Uniwersytetu w  Berlinie zakazał 
urządzenia uroczystości żałobnej ku czci Rathe­
naua, gdyż większość studentów, nacjonalistycz­
nie usposobiona, podniosła pro test przeciw  uro­
czystości. W e Flensburgu znowu oficerowie „re­
publikańskiej" szkoły wojskowej urządzili w  kasy­
nie woiskowem uroczystość, w  czasie której sła­
wili morderców Rathenaua i wznosili okrzyki na 
cześć byłego cesarza oraz przyszłej monarchii.

Że na monarchistów' niemieckich przyszły  te­
raz ciężkie czasy, nie da się zaprzeczyć. Projek­
towana przez rząd ustaw a o ochronie republiki 
ma wszelkie szanse przejścia. Głosowanie nad 
nia odbędzie sfę w  środę. Spodziewają się, że 
u-sftwa przyjęta zostanie większością dwu trze., 
cfcli. Obliczenie to  wskazuje, że jednak monar­
chiści reprezentują znaczna siłę. Ażeby bowiem 
ową przypuszczalną większość uzyskać, trzeba 
było dopiero połączenie się socjaldemokratów z 
tzw. socjalistami niezawisłymi o zabarwieniu ko­
munisty cznem i to kosztem pi zyznania im dwu 
miejsc w grabinęcie. Grozi to ściągnięciem innego 
niebezpieczeństwa w  miejsce tego, które ma być 
,zażegnane, otwiera szranki znowu ideom komu­
nistycznym, których powściągniecie swego czasu 
tyłę kosztowało wysiłków'. Wśród tego organizu­

je się już trybunai dla obrony republiki. Weszli 
w  jego skład między innymi b- prez. Ferenbach 
i b. minister Wiessen. j

Policja niemiecka tym razem napraw'dę ener­
gicznie wzięła się do tropienia sprawców' zbrodni.' 
Aresztuje na prawo i na lewo, do'ąd okoio 100 
osób osadziła w więzieniach. Między innymi a- 
resztowano fabrykanta Kuclienmeistra, który 
spiskowcom dostarczył automobilu, świadom dia 
jakiego celu. Skonfiskowano przy rem u niego 
„ ty łk i"  dwa miotacze min, 6 ciężkich i 4 lekkie 
karabiny maszynowe, 150 karabinów' ręrznydl, 
30 skrzyń z amunicją i urządzenie telefoniczne. 
Cała ta broń była zamurowana a należała do or­
ganizacji „Consui".

Najważniejszym wszakże sukcesem ’ policji 
jest to, że udało się jej przejąć dokładną listę 
członków owej organizacji. Lista obejmuje 750 
nazwisk. Przeciwko wszystkim pomieszczonym 
na niej osobom wdrożono dochodzenia, a część 
z nich aresztowano. Do Berlina przybył prezy­
dent policji ze Szczecina i odbył dłuższą konfe­
rencję z prezydentem policji berlińskiej.

*
Pomimo zajęcia pałacu sprawiedliwości w  

Dublinie, głównej warowni republikanów irlandz­
kich, walki bynajmniej nie ustały. Na ulicach Du­
blina barykady. Pow stanie rozszerza się na hrab­
stwa zachodnie i południowe. Jak w tych w arun­
kach zebrać się' będzie mógł nowy parlament ir­
landzki, zw ołam ' na 15. bni., niewiadomo.

Kredyt na zakup demobilu 
wojskowego.

Warszawa. (PAT.) Oddział likwidacji demo­
bilu wojskowego Demat przy ministerstwie prze­
mysłu i handlu komunikuje: Celem przyśpiesze­
nia likwidacji demobilu wojskowego, prowadzonej 
przez Demat, uzyskało m inisterstw o przemysłu i 
handlu znaczniejsze fundusze na udzielenie k re ­
dytu przy zakupnie większej ilości obiektów'. Kre­
dyt ten przyznaw any jest zrzeszeniom zdemobi­
lizowanych, związkom komunalnym, kooperaty­
wom, w arstatom  i poszczególnym firmom na pod­
kład wpkslowy wzgl. hipoteczny na przeciąg 6 do 
9 miesiędy. Dotychczas udzielono około 100 mi­
lionów kredytu, główmie .przy likwidacji działu sa­
mochodowego. Ma to ten skutek, iż sprzedaż po­
stępuje raźniej i unika się zbędnego pośrednictwa 
spekulantów, co oŻ3'w ia znacznie ruch w arstatów  
reparacyjnych. Kredyt udzielany jest przez cen­
tralę Dematu na skutek opinji istniejących przy 
poszczególnych oddziałach ra i. Bliższych infor­
macji w-- tej sprawie udziela w  W arszaw ie centra­
la Dernału, na prowincji zaś poszczególne oddzia­
ły tej instytucji. ’

Kalendarz. W tó re’-, 4 lip ca . R z -k a jc  J a n i  
K alas, — G r.-kat.: Ju i ja n a  ap. —  S łow iańsk i: W e-
iisfewa-

—  S an p wietrzą w dalszym  c ągu  n iepew  ;y, 
zm ienny. Z aje się, s.ie w yszliśm y  jeszcze z okre  I  
desze ow go.

— Wygrana miljonowka.. W sobotniem d r ­
gnieniu miljonowki wylos*wano numer 1,357.8'1. 
wysiany do P. K. K- P. w Łodzi.

—  Konfiskata . S k o n fisk o w an y  z o s ta ł nr. 14 5  
czaso p ism a „S łow o P o isk ie“ z i  a rty k u ł w stęp n y , 
który  sk  e s io n o  w ra b ś c i .

— Bobko Sokoła-Macierzy. Od dnia 3. lipca br. 
rozpoczynają się na odnowionym boisku ćwicze­
nia członków i młodzieży męskiej i żeńskiej. Mu­
szą one jednak być celowo zorganizowane i od­
byw ać się pod fachowcem kierownictwem Ćwi­
czenie luzem nie jest dozwolone, jak również u- 
życie boiska bez wiedzy naczelnika i gospodarza. 
Dlatego wzywa się członków, oraz chcących być 
członkami czynnymi, by się zgłaszali w  kance­
larii M acierzy ul. Zitnnrowrcza 8, codziennie (z wy­
jątkiem świąt) od 1(S do 20 godz. do ćwiczeń gim­
nastycznych, lekkiej atletyki, palanta, piłki ko- 
szykawej, nożnej, uszatej, jazdy korniej, biegów ij

m a r s ż a ó w  o r a z  tu r y s ty k i  :i t. p . i ta m  o tr z y m a ją  
w s z e lk ie  - w s k a z ó w k i i p r z y d z ia ł  c z a su , o r a z  ro ­
d z a j  tre n in g u . T ra m w a j  n a  m ie jscu , w -ygodne s z a ­
tn ie  i tu s z e , w s z e lk ie  p r z y r z ą d y  i fa c l io Ł e  k ie ro ­
w n ic tw o  powńtn-ny z a c h ę c ić  do n a jl ic z n ie js z e g o  
k o rz y s ta n ia  z ta k  p ię k n e g o  te r e n u  o lb rz y m im  k o ­
s z te m  p rz y s to s o w a n e g o ' d ia  s p o łe c z e ń s tw a  po2- 
s k ieg o .

—  P o ś w ię c e n ie  n : w . j  p la c ó w k i. M inionej 
n iedzieli p  św ięcił ks- sek re .a rz  C h w i:u t przy uiioy 
O sio ł risk:cb 16 odnow iony  z a / ła d  typograficzny  L. 
•A śn k w s k b g o  n iem n ie j b iu ro  p rzed s ięb io rstw  Hu- 
3 5 U i l ą j c w .c  i u o h n y c h  „ K ą ^ e e w * . U o c /y  :ość 
zg rom adziła  liczny, h  p ;z  d tiw ic ic f! w ładz, insty ti-ci
: z rzeszeń , z k t i y c b  z a b ie rd i gl s :  P rezyden t N u- 
m ann, ad w o k a t d r. S- K orytk~, radca  J .  B. C hoło- 

eckf, p ro k u ra to r Z. Pakłi ow sY , W j i kie w ie ;, dyr. 
Szczur' iew oz, ppu lk . :n ;. K- B arancew icz i. i.

—  K s ią ż k i d la  s z k ó ' p o w s z e c h n y c h  w  p o w . 
łu c k im , A m eiykańsk i C ze:w eny K rzvt, k tó .y  ty le  
już dobrego  u c .y i i ł  w I o!sc , n a d e s ła ł na  ię :?  p. 
£m i!ji W iif?ó skiej p re z e s i P. łu ćn to w o -W sch cd n ieg o  
O kręgu P. T. C. K-, k s ą t k i  d ia  szk ó ' \ ow szechr ycu 
pow. łuckiego, w  ilości około  1 4 0 0  sz tuk . Są to 
p o d rę .zn  ki szkolne, a m ian o w ic ie : c?y tank l N «- 
w iadom skiej, g a rn a ty śa  po ska Szober? , zbiór : adań  
R udni kiąi, a ry tm e yka  Si rzp u to w sk ieg o , geom et j.> 
G akow sk iego , g e o g ra f .: S iw ick ieg o , hf-storja Polski 
S m oleńsk iego  i opo w iad an ia  z dziej >w o jczystych  
Ge:.-e:tów.

K rery  w s c h d n ie  przyjęłyby z rad o śc ią  w i.ść , 
ż A m erykanski C zerw ony Krzyż ?n 1-szł w śród  n as 

naśladow ców 7, podręczników  bow iem  s /k o l ych p o -  
t.zeb u ją  o n ;  ba dzo.

—  V. P o lsk i K o r r r a s  p r e e c i w a k o h .  lo y y
o  ibędzie się  w dn iach  8, 9 i 10 lipca 192 2 r. w 
Aul U n iw ersy teck iej w W arsz w ie. Z adan iem  K on- 
g re .u  j .s t  w ykazan ie  d o n io s ło śc i zag  .d n ien ia  o raz  
podan ie  spo so b ó w  w sp ó łp tacy  w szystk ich  w a s tw  w 
walce z alkoholizm em .

S tan jej obecny  o m aw ia  dr. S. M ikołejski w 
.i f j ra c .e ,  k tó ry  podał i onegdaj ,G ;z e ta  Lw ow ska*.

—  Ro p ‘3 vva p rz e c iw  D ą b a la w ;. Dziś ro z p o ­
czyna się przed sąd em  karnym  w W arszaw ie  roz-

r  w s p n e J *  posłow i D ą b ilo w i, o sk a iż o ą tm u  o ko- 
.i.-cn stycz . a  d z ia ła lność  w Polsce. Podczas ro zp raw y  
>ma li -srdu będzie o e h ra c ia n y  przez sp ec ja ln e  od- 
z ały policji.

—  Ks. 0 -ioń  p rz y  j r a  y. W czoraj p rzyby ło  do 
W a irz iw y  około  8 0 0  w ościan  na  Zjazd r : d y ■ a>ne- 
go s t r c tn ic tw a  th  .--pskiego, pod p rz e .c o d iic tw e m  
;s. O konia. P odczas Zjazdu o d b y w an eg o  pod  g ę łem  
n ebem , w ydfkła m iędzy zg rom adzonym i sp rz  czka, 
przyczem  p a d ło k i.k a  s trz  łów  rew o 'w ? .row y :h . Je d e n  
ranny , k ilru  kon tu  j ;w jr ,y ;n .

—  ( t  z )  P c ż t r  s t ' j  i w ojskow ych , w  S ta- 
em  Siole, pow . B ó j r k a , . sp ło  r ł y  dosz z ;tn :e  s ta jn ie  

wojskow e, za łogu jąccga  tam  oddz  a ;u p iech o ty , w 
których m ieściły  się zn aczn e  z a >asy  s :an a  i zboża. 
Od s t ą n i  zajął s ę  im d y ie k  m ie s tk a ln y  i rów nież 
spioną? doszczętn ie . Szkoda w y n o si około 10  m iijo-
luW MW

D otychczasow e ś le ć z  »'o w ykazało , iż ogień zo 
s ta ł przez n e  nanych  som  w ców  p rd ło żo n y .

— Z U n iw : s y t e tu  w i le ń s k i 'g o .  Przy uy- 
ziaie p rzy rodn iczo -m atem atycznym  U niw ersy te tu  w i­

leńsk iego  zo stan ie  założone s tu d ju m  io  n?, ua w zór 
is tn ie jic eg o  przy U niaersytecifc' k rak o w sk im . S tud jum  
to funkcjonow ać będzie już z początk iem  r ku aka­
dem ick iego  i 922/5 .

—  Dzl m ik a rz B  s z w a j c a r s c y  w liczb ie  d w u ­
n astu  o só b  p try jy w a ją  ju tro  o g o d z jn ie  9  rar.o, po 
w iedzeniu  W arszaw y t W ilna, gdzie ich goszczono  

b a rćzo  se rd eczn i;, do Lwow a. Na dw orcu  p o w ita ją  
ich p rz e d s‘.aw iciele R ządu, m ia s ta  i p rasy , poczem  — 
pa spożyciu  ś n ia d a n ia —  u d ad  ą  się goście r.c z w ie ­
dzen ie  m n s ta , jego  zab y tk ó w  i m uzeów . O godz. 2 
inin. 3 0  p rzy jm ie  icli o b jad ęm  w  h o te lu  G 2org»’a 
S y n d y k a t dz ien n ik a rzy  polsk ich . Z k o b i u d ad zą  się 
Jo  p an o ram y  R acław ickiej, na  p lac  Targów7 w sc h o ­
dn ich  i na  W ysok i Z.unek; p e tem  z jiw ią  s i t  na  
p ized s taw ien iu  w T eatrze  nr eisk irn . O godz. 9  w ie- 
z  -rem p rzybędą  na w ieczerzę, w ym iną n a  ich cześć 

w ho te iu  K rakow sk im  przez K a s /n o  i K.oło l i te r , 
a rty s t. W środę ran o  w yjeżdżają do B o ry sław ia .

—  I, K o n g re s  s t e n o g r a  ó ■/ polskich sy s te n u
G be lsb erg era  i Polińsk iego  odbędzie  się w Po 1:- 
t .c h n ic e  w arszaw ski j d. 5  i 6  b. m. O brady  będ? 
dotyczyć w p row adzen ia  n au k i s tenog rafji do  p reg ram u  
s kół śred n ich  ogólno  ksz ta łcących  5 b. m , o  : o.!z. 
8 '3 0  w kościeie Z baw iciela  trd b ęd iie  się iiąbożeństw o  . 
na in ten c ję  K ongresu .

: —-  00 **• .
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—  (t. z.) ż m iw u  w a iu i i ia r z e .  C zarna g ie łd  
iije z a p r z .s ta e  : w j; d z h l  lności. W n iedzie lę  p rzed , 
policji M azur zaiiW ażyl w a łac ia rza  Z ach aria sza  M el- 
ze a h an d lu jącego  o b cą  m onetą . S p ro w ad zo n o  go  
■na policję, gdzie zn a le z io n o  przy  n im  3 0 9 .0 0 0  M!:. 
c iem . i k ilk an aśc ie  go a ró w . Pien ądze zdeponow ano .

Prócz M elcera po lic ja  s p ro u a d  i ła  na  inspekcję  
Ja k ó b a  B a ran a  znanego  w a łac  a za  z J a  ow a 
o n z  Szula G łancera  t ku p c^“ z T om aszow a. 
Zasko :o n o  ich w chw ili, gdy B aran sp rzedaw ał 
G iariccrow i 13  sz tu k  sreb rn y ch  kor. < u s t  U B arana 
zn a lez iono  5  sz tu k  s re b r . g u ldenów , 18 sreb r. kor. 
a u s tr . i 5 0  do larów . I te  p ien iąd ze  poszły  d o  de­
pozytu.

—  ( t .  z .)  Odzyskana garderoba. P o s te ru n ­
kow y Paiikjew iczi idąc w nocy na pa tro l u l K lcpa- 
ro w sk ą  n a tk n ą ł s ię  n a  d w ćch z łcd z ie i, tttórzy c a  jego  
w :dok porzucili tłu m ek  z g a rd e ro b ą  i b ie lizn ą  i uc ie ­
k li przez G órę S tracen ia . O dzyskane rzeczy są  w ła ­
sn o śc ią  ks. O lb reeh a , k a tec h e ty  z K leparow a.

( —  (t. z.) Napad rabmtkawy na akademika.
W  nocy  z sob o ty  n a  n ied z ie lę  po  godz. 12  na 
t. zw. W alach G u b ern a to rsh lch  n ap ad n ię ty  przez 
dw óch bandy tów  a k a d tm ik  Leon B ryliński, k tó ry  p rzy ­
jech a ł do Lw ow a z K ołom yji. B andyci —  w edług  
z podań  B ry lińsk iego  n a  po licji — grożąc  m u śm ier­
cią, w y d arli m u pu d e łk o  tek turow e* w k tó rem  zn a j­
dow ało  się 1 2 0 .0 0 0  Mk., a k te re  B ryliński n ió s ł 
w ręku . B ry lińsk i n ie je s t  w s ta n ie  o b ja śn ić , w  k tó ­
rym  k ie ru n k u  ban d y c i zbiegli.

J a k  się d ow iadu jem y  Bryl ński je s t  Ukraińcem  
i słuchaczem  praw  ta jn e g o  u n iw ersy te tu  uk r. Do 
Lwow a p rzybył rzekom o cel m odw iedzin  b ra ta .

O ile s ię  w ydaje n ap ad  ten  by ł sfingow anym .
Ś edztw o  w te j sp ra w ie  p row adzi kom isarz  

B atorsk i.
—  ( t .  z .)  Bandyckie porachunki. W  ul. K a ­

sz te lań sk ie j na  p rzed m ieśc iu  G ródeckiem  zo sta ł przez 
n ieznanych  sp raw có w  przeb ity  nożem  niejaki S ta n i­
sław  J a s iń s k i ,  zn an y  na G ródsck iem  p o d  p se u d o n i­
m em  „S z c z u ra 1*. J c s tto  ja k iś  s to ry  p o rach u n ek  m ię ­
dzy naszym i d o m orosłym i apasz= m i. .S z c z u ra "  o p a ­
trzy ło  po g o to w ie  ra tu n k o w e  i w  g ro źn y m  s ta n ie  o d ­
w iozło go do szp ita la .

—  (t. z.) W andaS kl. Policja p rzy a resz to  w ałe 
Józefę  B ernacką  i M artę  T ycho lio , ob ie  zam ieszkali 
p rzy  ul. G ębokiej 27 , za n iszczen ie  g ro b ó w  i n i­
szczen ie ,.k w ia tó w  na cm en ta rzu  Ł yczakow skim .

—  (t. z.) Kradzież na stkodę wojska. W a­
ch m is trz  Z b areń sk I z 6  Dy w. w ojsk , z a s taw ił rze­
kom o 5 w orków  o w sa  (w łasność  w o jskow a) u Ciny 
Haj ul. S zp ita ln a  4  za p o b ra n e  u niej d rzew o. M a­
n ipu lac ję  tę  z au w aży ła  p o lic ja  i p rz y a re sz !ow ała Ci- 
ne Haj, Z b arańsk iego  zaś o d s taw io n o  do  K om endy 
m iasta .

—  (t. z .) Kronika kradzieży. Ja k ó b o w i Bali- 
now i ze Z baraża  s k ra d z io n o  w  p o c iąg u  zdążającym  
do  Lw ow a kosz. w k tó ry m  była g a id e ro b a , s r e b tn s  
p ap ie ro śn ic a  i szp ilka do k raw a tk i z d iam en c ik am i, 
ogólnej w arto śc i 160. OGO M k.

O sk ar Baral do n ió s ł po i cji, iż z b o żn icy  przy
ul. Boim ów  sk rad z io n o  m u t. zw . „ ta łe s “, w arto śc i
100.000 Mk.

R ów nież w tram w ajach  g ra so w a li k ieszonkow ­
cy na  potęgę. Inż. K onrad  B udka, zam ieszkały  w h o ­
te lu  W anda, u w iadom ił po lic ję , iż w  tra m w a ju  tl. G. 
sk rad z io n o  m u p o rtfe l ze 1 6 0 .0 0 0  M k. i d o k u m e n ­
tam i.' N adto  w sam ym  h o te lu  H elena W an iów na  z 
J a ro s ła w ia  sk ra d ła  m u b ie liznę .

Na szkodę d y rek to ra  szkoły  im . H. S ien k iew i­
cza, J a n a  M lsk iego , sk rad z io n o  z kance la rji szko ły  
go tów kę  6 4 .0 0 0  Mk., k tó re  d y rek to r m ia ł do w yp ła ty .

O i a rą  z łodziei p a d ł i Jó ze f L im bach , zam ie­
szkały  u l. P o to ck ieg o  2 0 . T em u gdy  w siad a ł do p o ­
ciągu w B rzuchow icaeh  sp ry tn y  rzez im ieszek  sk rad ł 
zegarek  zło ty  z ła ń c u sz k ie m , w a ito śc i 2O0.OOo Mk.

—  (t. z ) Echa podminowania koszar policji.
W sp raw ie  zam a ch u  d ynam itow ego  n a  koszary  po­
licji w Sądow ej W iszni toczy  s !ę en e rg iczn e  ś led z ­
tw o. D otychczas a resz to w an o  jed n eg o  b. o fice ra  ż a n ­
darm erii u k r ., jed n eg o  b. o fic e ia  a im ji zach .-uk r. 
czte rech  ab itu rjen tó w  gim n. i 10 stu d en tó w . Is tn ie je  
s ilne  podejrzen ie , że g łó w n ą  s ied z ib ą  bo jów ek uk . 
je s t  P rzem yśl

—  (t. z.) Kradzieże na prowincji. N iew yśłe- 
dzen i sp raw cy  dosta li s ię  do  k an ce la rji za rządu  d ó b r 
w C zarno łoźcach , pow- s ta n is ła w o w sk ie g o  i sk rad ł; 

I r a  szkodę p. A dam a R ylskiego, w łaśc ic ie la  dóbr, du- 
ibe ltów kę, fu tro  pod różne  i k ró tk i kożuszek, l ic z n e j  
w arto śc i 4 0 0 .0 0 0  Mk. Is tn ie je  s iln e  pode jrzen ie , iż  

iz łodzie ie  ci p rzyby li n a  g o śc in n y  w y stęp  ze L w ow a
i W  P ochow ie  w ielk im  pod  Ż a b ie m , k o n io k rad y  
sk rad li nocą  z p a s tw isk a  n a  szkodę  Iw ana  B en d reh a

klacz ze źrebięci m, zaś na szkodę Łukiana Patron 
klacz, łącznej wartości miliona marek.

Matura.

Niewiadomo czy ma się tu do czynienia z ak­
tem  .zemsty, czy też ze zw ykłym  napadem rabun­
kowym

Duia 30 i 31 maja b. r. odbył się egzamin 
dojrzałości w państw, gimnazjum Ii. w Jarosławiu 
pod prz.wodoictwem p. Stanisława Niemczyckiego, 
prof Akademji Wetetynerrji we Lwowie. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Barański Mieczysław, dziuń 
Stanisław, Gustowicz Marjan, Kratz Romer, Łachmanu 
Ryszard. Markowski Jerzy, Malicki Tadeusz, Orbach 
Jonasz, Pszona Feliks, Ralski Sławomir, S echler 
Alfred (celuj.), Steczko Edward (celuj.), Wraga Juljan

Repertuar Tastria SJfejsklags.
Początek przedstawień o godz. 7‘3i) wieczorem.

Dziś, w poniedzia'ek „Klątwa", tragedja Wy­
spiańskiego (ostatni gościnn występy O rdon-So­
snowskiej).

Repertuar Teatru Mategs (at. Gródecki 2).
Dziś, w poniedziałek „Kochanek z obłoków", 

komedja w 3 aktach Beera i Yerneuiiia.

Repertuar Tsatru @tewe4a!.
J Dziś, w poniedziałek „Kuzynek z Honolulu", 

0peretka Kinaekego.

Operetka w Teatrze Wiclkins. Teatr Nowości 
z powodu budowy kanalizacji będzie przez tipiec 
zamknięty. Cały zespól operetkowy przenosi się na 
ten miesiąc do Teatru Wielkiego i rozpoczyna swe 
występy we wtorek.

WłSCZÓr autorski W. Raorla, znanego saty­
ryka i TacL Nittmana, cenionego poety-żołnierza od­
będzie się w Stanisławowie w sali Moniuszki, w ci. 
5 b. m. Nie wątpimy, iż zdobędzie zupełne po­
wodzenie.

frcp iiH ig  trairaj wyprawy poilepnawe].
W  najbliższym czasie upłynie 25 lat od pa­

miętnej daty 11. lipca 1897 r„ kiedy to Salomon 
August Andree podjął w raz z dwoma w spółto­
warzyszam i Fraenklem i Strindbergiem w ypraw ę 
'batonem w celu odkrycia bieguna północnego, 
którato _ podróż była podówczas bardzo ryzyko­
wna i w ym agała wielkiej siły woli i odw agi Fakt 
ten będzie niewątpliwie przypomniany szerokie­
mu ogółowi p rasy  polskiej i omówiony szcze­
gółowiej z punktu widzenia fachowego przez siły 
kompetentne, celem przeto niniejszej wzmianki 
jest jedynie zwrócenie uwagi na datę zbliżającej 
się rocznicy zdarzenia, tragicznie — jak zresztą 
wiadomo — i tajemniczo zakończonego, które z 
końcem ubiegłego stulecia obudziło najżywsze za­
interesowanie całego św iata naukowego i najszer­
szego ogółu kulturalnego.

Adam Hayder. naucz. gimn.

(t. z.) Dziś o godz. 4 nad ranem pow racał 
z „lumipki’’ pewien kapitan w eterynarii w towa­
rzystw ie damy, prawdopodobnie swej żony i ja­
kiegoś technika. W szyscy troje jechali wózkiem. 
W  chwili,- gdy przejeżdżali obok parku Stryj- 
skiego, z poza drzew  w yłoniły się postacie 

sześciu bandytów , 
którzy z okrzykiem: „Bij!” obskoczyii wózek do­
koła. Zanim kapitan zdołał pomyśleć o obronie, 
otrzym ał silne

pchnięcie bagnetem w krzyże, 
tak, że zbroczony krw ią runął na siedzenie wóz­
ka, technik zaś uderzony został tępem narzę­
dziem w  głowę.

T ow arzysząca nu dama poczęła przeraźli­
wym głosem w ołać o ratunek. Ponieważ był już 
biały dzień, napastnicy uciekli w  głąb parku, po­
ranieni zaś udali się na stację ratunkową, która 
opatrzy ła ich rany.

Dziwna rzecz, iż' ów kapitan, jakoteż tec.r- 
nik nie chcieii podać swych nazwisk dyżurnemu 
lekarzowi, również nie uwiadomili policji o doko­
nanym napadzie.

(c. z.) Do tut. okr. Urzędu śledczego nadeszło 
doniesienie policji stnn sawowskiej, iż on gdaj w 
nocy awaj bandyci dostali się do mieszkania Dawi­
da S.hragera, zam. w Stanisławowie przy ul, Bei- 
wedershiej 1. 36 rozpylili w pakoju jakiś śro ek 
usypiający i na poczekaniu zanarkotyzowali Schra- 
gsra i tegoż żonę, poczęm całkiem śmiało przystą­
pili do obrabowania mieszkania. Byłi to jacyś zło­
dziejscy dżentelmaai, gdyż zabierali jedynie rzeczy 
więcej wartościowe. I tak zaorali łańcuszek złoty i 
zegarek Roskopf łącznej wartości 40 000 Mk., go­
tówką 20.000 Mk. oraz czek krajowej kasy po­
ły.zkowej na 20 mi jonów Mk., wystawiony na na­
zwisko Henryka Wafrenberga. Zanim się Schrager 
obudził, bandyci z łupem byli już daleko.

Kpd bandytów.
( .  z.) We wsi GediaroGe pow. Łańcut wpj 

dło onegdaj w nccy czteredi zamaskowanych i u- 
zbrojonych w karabiny bandytów do mieszkania Ma- 
rji Żychowej Jeden z nich zaświecił latarkę elekt y- 
czną i skierowawszy lufę ka;abinu do jej p :er,i za­
pyta! ostro :

Gdzio jsst ten gość z Am eryki?
Ż chowa domyśliła się cdrazu o kogo bandytom 
chodź*. Z Ameryki przybył n ejaki Jędrzej Szentuła 
który przywiózł znaczniej-zą gotówkę. Szantuła mie­
szkał przez kilka dni u Żychowej poczem wyjechał 
do Starego Miasta, gdzie nawet kupił realność.

Bandyci, dowiedziawszy się, że Szanta a ma 
pieniądze, przekonani, iż jeszcze przebywa u Żrcho- 
wej, postanowili obrabować Amerykanina. Zawie 1 
się, gdyż Źychowa oświadczyła, że Szantuła wy­
jechał.

Bandyci przeprowadzili w domu Żychowej 
skrzętne poszukiwania, ;nuleźli jednak zaied . ie 
1500 Mp.

Fe leja, dowiedziawszy się o napadzie, wszczęła 
w tej sprawie energiczne śledztwo

iol|b szpiegom w Lwom
(t. z.) Uczenica 6-tej kl. P P . Sakram entek pna 

Nusia Gryw ińska zauw ażyła wczoraj gołębia, 
krążącego przy  ul. -Grptgera 1. 3. Gdy gołąb u- 
siadł pita Nusia zdołała gołębia przychwycić. 
Okazało się, że jest o n  gołębiem pocztowym, 
gdyjż miał na szyi obrączkę, a na niej w yry te 
numery i Etery. Była to szyfrow ana koresponden­
cja szpiegowska.

Energiczna panna oddała sprawę władzom 
wojskowym i nie ulega wątpliwości, że m a się 
tu do czynienia z gołębiem, którego używano do 
szpiegowskich celów niemieckich.

Z końcem roku szkolnego rozpoczęły się 
koncerty abrtw jenjów  Konserwatorium P is k ie ­
go T ow arzystw a muzycznego. Szereg tych  pro­
dukcji zainicjował w  ubiegłym tygodniu wieczór 
— urządzony na dochód kolonii wakacyjnych, za­
pełniony udafnymi popisami oehjjących uczniów i 
-uczenie z klasy śpiewu sok>wego prof. A. Dia- 
ni’ego.

W  kursie prowadzonym przez tego artystę- 
pedagoga nie brał#' pięknych i wydatnych, głosów, 
do których też zahezyć wypada m ateriały wo­
kalne pań M. Kisiełewskie-j i K. Inasurskiej. Tyłko 
poczucie rytmiczne ostatniej z powyżej wymie- 
nionycłi śpiewaczek pozestawia jeszcze cok<rhvńek 
do życzenia.

R eferat niniejszy -obejmuje popisy w  drugiej 
części produkcji, k tórą rozpoczęła z pofwodzerśeoj 
wykazująca ładny dźwięk giosu p. ide^owkówna. 
W iększy o w>iełe sukces odniosła (Joskonała w y­
konawczyni modlitwy, z „Tannhausera*1 i asji z 
,A idy“ p. S. Frischown. Urmejętnie ustawsony i 
tyjMwo dram atyczny jej sopran zapowaada tej 
śpiewaczce sporo sukcesów, wi przyszłości je­
szcze iutePzywn iejszych.

Postępując w  porządku chronologicznym pro­
gramu, poświęcam dopiero pod koniec sprawo/.-
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dania krótką wzmiankę p. S. Stzotarskiej. Narwi- j murów. Obliczono, że t setnicy pracują o 55 prc.
| wydatniej od zawodowego robotnika.

Godna podziwu jest sołMaraiość, z  jaką ogół
sko jej w ypadałoby umieścić na czele imiejszego 
referatu, uwzględniając najwięcej obiecujący, o 
metalicznym dźwięku i doskonale w yszW ony  
sopran końce rtaoiiki. Jafco w ym iaw '.czyni solo­
wych utworów i współdzi?.-'ają-ca w duecie wy­
wołała p. Szotarska serdeczne dkiasid w7 audyto­
rium.

Gdy m owa o .poważniejszych sukcesach, w y­
pada też wymienić wśeloe m d ohm m em  śpiewaka 
p. Masłowskiego, wykazującego ostatnimi cza­
sy postępy wyjątkowo wielkie. Stylow e i pełtne 
zrozumienia wykonanie arji LeporeHa i z ,JDon 
Juana" i drugiej — równieiż M ozarta — z „Za­
czarowanego fletu" zaskarbiło p. Masłowskiemu 
sporo gp&nikkh oklasków7.

*
Trzeci z rzędu popis doroczny uczniów kur­

su >ptiarristows!riego (najwyższego) zasługiwał rze­
telnie na miano koncertu. Gra młodych adeptów 
sztuki, uczennic i uczniów prof. W. Friesmanna, 
zbliżała się bowiem >pod względem jro^iimietiia i 
braw ury, a zwłaszcza techniki już bardzo wydo­
skonalonej częstokroć do poziomu wirtuozow- 

stwa.
Z pięciu inłennretacyj, is to tn e  zachw ycają­

cych słuchaczów, wymieniam na pierwszem 
■miejscu znakomitą grę p. C. Wothlrtanówsiy, w 
której zajaśniała pewna i przejrzysta, urągająca 
wszelkim trudnościom technika. Temperament o- 
gnisty i' muzykalne zrozumienie pianistki składają 
się — łącznie z tą braw urą — na całość p ierw ­
szorzędną i porywającą, prawdziw ie artystyczną.

Zmieniając cokolwiek układ powyższych su­
perlatyw ów, z niemmejszyrn zachwytem  mógł­
bym ocenić świetną grę p. H- Bartlów ny wyko­
nawczyni ostatniej części koncertu Samt-Saensa. 
Szybkie, nadzwyczaj śmiałe „tempo" gry, potę­
gowało jeszcze trudności, pokonane tak nienagan­
nie i — rzec można — w sposób imponujący.

Zasobów pięknej i wiele w ytrzym ującej te­
chniki nie można również odmówić bardzo uzdol­
nionej pianistce p. J. Grzegoszewiczówny. Na 
tym punkcie interpretacja koncertu Chopina F — 
mol (część I.) nic nie pozostaw iała do życzenia. 
Szkoda tylko, że do koncertowego wykonania 
dzieł Chopina nie w ystarcza rama technika; ten 
arcym istrz w ym aga ponadto sporo odczucia 
swych utw orów  i nieco więcej uduchowionego 
frazowania. — Z w erw a odegrany koncert Schu­
manna A—moll (p. A. Felsówna), wyw ołał rów ­
nież sporo serdecznych oklasków. Pierw szej tylko 
w tym program ie interpretacji (koncert Griega

słuchaczów Politechniki zobowiązał jsfe do ro­
boty; każdy kto zgłasza się do pracy, przechodzi 
przez ścisłą ewidencję Koiflitetu i  składa pisemnie 
.słowo nom ru. zobowiązując się do pracy przez 
8 dni roboczych po S godzin dziennie. Koleżanki 
oraz słabsi fizycznie przyczyniają się do dzieła 
m acą biurową. Na 2.500 słuchaczów Politechniki 
zgłosiło1 się już 2.300 Pracujący dzielą się na 50 
drużyn roboczych, liczących przeciętnie po 50 lu­
dzi i wyznaczonych już z góry na szereg ty g o ­
dni W  jednym tygodniu udzieli wojskowość ro- 
botóikóW-żołnierzy.

Ola pokrzepienia strudzosiyd] prac<t teclud- 
ków uirządziła Liga Kobiet na placu budowy kan­
tynę, w której pracują parie : B art (owa, M eye­
row i, Mościcka, Do&rowoiska t inne.

Komitet budow y poci pry “-w 'odnicfwem .rek­
tora Hubera dzieli się na 4 sekcje: propagandy
(przew. red. Lasko wnicki), finansową (przew. dyr. 
Boziewicz), techniczną (prezes Dyrekcji Odbu­
dowy W elczer) i kierow nictw^ drużyn (organi­
zator słuchacz P o h l Kowalski, kierownik drużyn 
kol. Ziemski, zastępca kol. Unger).

Biura Komitetu mieszczą się w  gmachu Poli­
techniki, podzielone na 7 referatów : pracy, ewi- 

gospodarcaly, klasowy, sekretaajat d ref. 
prasowy. Sekcja propagandy urrędibe w  fi© Po­
litechniki przy uil. Sapiehy 55.

P rzy  tak w ydatnej i gorliwej robocie Dom 
Techników stanie ntezawoctó© rychło  potd 'da­
chem. Największy kłopot tylko, czy w ystarczy 
pieniędzy na m ateriał i tę cześć robociźny, którą 
muszą wykonać fachowi murarze. Niechże, zatem 
społeczeństwo nasze złoży czynny dowód uzna­
nia i sympatii dla dzietnych techników i ofiarno­
ścią sw ą dopomoże im do szybkiego ukończenia 
budowyu

”  TELEGRAM Y.
CO NA TO WATYKAN?

Kowno. (AW.) „Eita’’ podaje, że miński try­
bunał rewolucyjny skazał za cpór przeciw zabie­
raniu kosztowności kościelnych w Mińsku księdza 
Lisowskiego na rozstrzelanie, dwu innych księży 
zaś na karę więzienia od 2 do 3 miesięcy.

NAPĄDY LITEWSKIE.
-Warszawa. (AvV.) „Przegląd W ieczorny” do-

A —motl, wykonany przez ,p. Gimpla) słyszeć nie ntosi’ 7* W *  w urządzają
mogłem, relację o tym fednyin numerze podaję 
na .podstawie zdania rzeczoznawców, — którzy 
stwierdzili duże, oparte na technice powodzenie 
koneertanta.

Całość pro-dukcji w yw arta jak najkorzystniej­
sze wrażenie.

Fr. Neuhauser.

Student PsIirKhłiiii przs
(mg) Niedawno uczestniczyło społeczeństwo 

-lwowskie w uroczystości wkopania pierw szej 
łopaty w  grunt pod budowę drugiego Domu 
.Techników, podzńwSając przedsięhorrzóść i go­
towość do ofiar młodzieży naszej, k tó ra podjęła 
się własnerm rękam i wznieść ten niezbędnie dziś 
potrzebny budynek. I oto widzimy, że nie było 
to lekkoimyśbńe wyrzeczone skrom, ale zamiar 
istotny, spowodowany chęcią przyjęcia z pomocą 
bezdomnym kolegom — zamiar, k tó ry  już przyo­
bleka się w kształty  reatnte, z dśiiem każdym  
rosnące.

Dzięki inicjatywie sekcji propagandy komite­
tu budowy II. Domu Techników, grono dzien­
nikarzy zwiedziło w sobotę plac budowy i biura 
administracyjne Komitetu, by przekonać się na­
ocznie o  postępie roboty.

Już na przestrzeni kilkudziesięciu m etrów  
przed placem budowy na wzgórzu kadeckiem wi­
dzimy młodych ludzi w  błękitnych bluzach z ło­
patam i w  ręku: to członkowie tech-niickiei dru­
żyny robotniczej, zajęci budową drogi do nowego 
Domu. 1 am znów automobil kierow any ręką szo- 
tera-tecłaska dowozi żw ir na beton do budowy. 
Dalej pracuje dziarsko reszta drużyny przy  ko- 
pa-Hhi i w t w  pod fundament. Żwawo idzie ro­
bota, bo już w krótce rozpocznie się wznoszenie

planowe napady na polskie posła linki potłcyine 
w pasie neutralnym, znajdującym się między Li­
tw ą a Polską. W edług wyjaśnień czynniKów mia­
rodajnych napady te organizuje rząd kowieński. 
Vvr związku z tymi napadami .i z napływem  czyn­
ników niepożądanych ze strony Kowieńszczyzny 
na terytorium  pasa neutralnegc, Ministerstwo 
spraw  zewnętrznych w ystąpić ma na jednym z 
najbliższych posiedzeń kłady ministrów z wnio­
skiem o całkowite oddanie pod kompetencję Mi­
nisterstw a spraw  w ew nętrznych baonów celnych, 
stojących na granicy Litwy Kowieńskiej. W nio­
sek ten wiąże się ściśle zo sprawa reorganizacji 
ochrony granicy wschodniej w myśl uchwal Rr- 
dy  ministrów z 23. maja r. b.

WAKUJĄCE TEKI.
Warszawa. (AW.) Spraw a obsadzenia teki 

Poczt i Telegrafów jest dotychczas niezdecydo­
waną. Również stanowisko Ministra oświaty na 
razie ma być nieobsadzone. Kierownictwo tego 
resortu -obejmie p raw dc^ttobn ic  p. Stanisław  Mi- 
clialski, naczelnik wydziału nauki pozaszkolnej 
w  M inisterstwie oświaty.

DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY W WILNIE
Wilno. (AW.) W  sobotę przybyii tu dzienni­

karze szwajcarscy. W  ciągu niedzieli zwiedzać 
zabytki miasta i złożyli wizytę delegatowi rządu 
p. Romanowi, z którym  prowadzili rozmowę na 
lemat stosunków narodowościowych na W ileń­
szczyźnie. Następnie odwiedzili gen. Żeligowskie­
go. Po wizycie u niego oświadczyli, że generał 
te-n jest dla nich uosobieniem Polski walczącej o 
swe -prawa pokojowe j o stosunki oparte na słu­
szności. Nćjb- bankiecie wydanym przez Tow 
Dziennikarzy p. Roman witał Szwajcarów  jako 
przedstawicieli narodu, miłującego wolność i 
wyniósł na cześć narodu szwajcarskiego okrzyk.

Rektor Parczew ski wspomniał, że patmeta cza;y  
1863 roku, gdy emigranci1 polscy znajdowali ptzy- 
tułek w Szwajcarii. W  imienin Szw ajcarów  prze­
mawiał P. Miihodt, szczególnie serdecznie mówiąc
0 obecnym, na tym bankiecie generale Żeligow­
skim.

P R A S A  W Ł O S K A  O  P O L S C E .
R z y m . Dziennikarze włoscy, którzy pow ró­

cili z w ydeczk t do Polski, zamieszczają w  swoich 
dziennikach artykuły pełne sympatii dla narodu 
polskiego. „Gorriere delia S e ia ’’ pisze: W łochy 
sym patyzow ały zaw sze z Polską. To też interesy 
Polski były gorąco broniono na konferencji po­
kojowej, zarówno przez delegację wioską, jak i 
przez całą prasę włoska. Dziennik zaznacza, że 
ścisła współpraca polityczna i ekonomiczna jest 
zapew liortó w stosunkach polsko-włoskich, któ­
re obecnie są bardzo serdeczne.

Z A P R Z E C Z E N IE  P O G Ł O S E K .
W a r s z a w a .  (AW .) ;Jvfurjer‘‘ donosi, że wszel­

kie pogłoski rozszerzane w  dniu wczorajszym po 
W arszaw ie o zamachu na życie generała Stani­
sława Szeptyckiego są absolutnie nieprawdziwe. 
W  rozmowie % przedstawicielem „Kurjera" p. ge­
nerał zaznaczył i  naciskiem, iż ni© b y ło  an i za­
m a c h a , an i ż a d n y c h  p rz y g o to w a ń  d o  z a m a c h u  i 
o ś w ia d c z y ł ,  ż© o d  ch w ili w e jś c ia  w o js k  p o lsk ic h  
n a  G . Ś lą s k , p a n u je  w  polskiej c z ę śc i te g o  k ra ju  
z u p e łn y  s p o k ó j i w z o r o w y  p o rz ą d e k -

Z A T R Z Y M A N IE  P A R O W C A  A M E R Y K A Ń S K IE ­
G O  P R Z E Z  W Ł A D Z E  S O W IE C K IE .

P a r y ż .  (PAT.) tiavas. Donoszą z Konstanty­
nopola, że w ładze sowieckie na K rym ie. poleciły 
zatrzym ać jeden z parowców amerykańskich.

P ro c e s  P u z a p p u .
(Piętnacty dzień rozprawy).

(t. z .)  Po p*ą:kow ej p rzerw ie , spow odow anej 
n iedyspozycją  p rzew odn iczącego  try b u n a łu  radcy Dwo- 
rzaka, w  sobo tę  dokończono  p rzes łu ch an ia  św iadków .

Z eznaw ał
starosta Słoński

b. re fe ren t W ydzia łu  aprow . Z eznaw ał ' ó n ' bardzo  
k o rzy s tn ie  d la o sk a rżo n y ch . S tw ierdził on, że w idząc
1 n iek tó re  to w ary  zam ag azy n o w an e  w A encji P u- 

zap p u  poczyna ją  s :ę p su ć , w ydał polecen ie  D yrekcji 
Agencji, by tow a<y te  sp iz e d a w a n o  każdem u k to  
ty lko  s ię  L afi. Na zap y tan ie  p ro k u ra to ra , czy by ło  to  
zgodne z p rzep isam i W AMY ośw iadcza, że m niej 
zw raca ł uw agi na  su ch e  p rzep isy  a  w ięcej n a  to , 
co piu d y k to w a ł zdrow y rozum .

N astępny  św iadek
I. Koniarak

b. naczelny  k o r t r e lo r  C entrali P uzappu  w W arszaw ie. 
Do Lwow a p rzy b y ł n a  żądan ie  lw ow sk iego  W ydzia le  
aprow . celem  d o k o n an ia  kon tro li w m agazynach  
A gencji. R zeczyw iście, znalazł on w A cencji w iel­
kie n ieporządk i, k tó re  un ie jnożliw iły  mu dok ła­
dne  p rzep ro w ad zen ie  k o n tro li. W y d a ł  więc z a ­
rządzenie, ażeby n iepo rządk i te  bezz włocznie u su n ię to , 
poczem  o d jech a ł i o  w yn iku  kon tro li złożył d o k ła ­
dny  ra p o r t  C en tra li P uzappu .

Na tern zakończono  p rz e s łu c h ; nie św iadków ,' 
poczem  n a s tą p iło  odczy ty w an ie  ca łego  s to su  ak tów  
śledczych.

Lwów, ńuia 3 llpca goiz. 1{?'3[L
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Franki szwajcarskie 
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Budapeszt 
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Serba
Dolary amerykańskie 4761— 4810 
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W m. niern. tendencja zniżkowa.
Uwaga: Pierwszo cyfra wslnzujs kura Infor­

macyjny, druga, w nawiasie, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.



6 „GAZETA LWOWSKA" z cteia 4. łapca 1922.

Ó G Ł O S l E M i a ,
S f c u Y K i r j ł  w  s p f t A W i ć  p*

i t t w f l a t ą  s a  a m m i g c o .  |

T. IV. 73/21. W drożenie postępow ania celem  uzna­
nia za zm arłego. Antoni Fiołek z Bieló'.y_ po w. Bi Iza o, 
pow ołany w maju 1915 r. dc służby w ojskow ej, pełnił 
tę  siużbę p rzy  31 pp. naprzód na froncie rosyjskim , 
następnie włoskim, gdzie zaginął, nie dając o sojjje od 
lipca lub sierpnia 1917 żadne; w iadom ości. Ody zatem  
p rzy jąć  należy, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z 
par. 24 ust. cyw „ przeto  w draża  się «a prośbę Apolonii 

i Fiołkowej postępow anie celem uznania za zm arłego. 
W y d a je  się przeto ogólne w ezw aąie. aby  udzielono S ą ­
dow i lub kuratorow i Panu Dr. Julianow i K ryplew skic- 
inu ad w okalow i w T arnow ie, k tó rego  ustanaw ia się o- 

.brońcą w ęzła  m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yż w y ­
m ienionym. Antoniego Fiołka w zyw a się; aby  przed ni- 

‘żej wymienionym  Sądem  staw ił się lub w inny sposób 
-uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną 
prośbę po dniu 15. października 1922 rozstrzygnie  o u- 
znaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów  dnia 24. styczn ia  1922. 6464 1— 3

j ’ T. IV. 92/20/15. W drożenie postępow ania celem u- 
. znania za zm arłego. Józef Jasiajc z Lubasza po w u łany  
;do służby w ojskow ej p rzy  57 pp., w czasie mobilizacji 
w roku 1914 b ra ł udział w w alkach na froncie rosyj­
skim, gdzie ćoiia 12. lipca 1916 r. w czasit w aiki około 
C ieszy, miał zginąć rozszarpany  granatem . O dy zatem  
przyjąć należy, że zachodzi ustaw ow e domniemanie z 
par. 24 ust. cvw „ przeto  w draża  się: na prośbę Marji 
.lasiak postępow anie celem uznania za zm arłego. W y d a­
je się przeto  ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i 
łub kuratorow i Panu Zygm untow i Jaw orsk iem u adw o­

k a to w i w T arnow ie, k tórego  ustanaw ia się obrońcą \vę 
'zła m ałżeńskiego, w iadom ości o pow yż w ymienionym. 
Józefa Jas iak a  w zyw a się. aby  przed niżej wym ienio 
nym Sądem  staw ił się lub w inny sposób uw iadomił
0 sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na pcmowoą prośbę po dniu 
20. grudnia, 1.922 rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
T arnów  dnia 28. kw ietn ia 1922. 6465 1— 3

T. S20T1/6. Jan D ziura, syn S tefana i Marji, uro- 
idzony  i z m e sz k a l/ w U /olodziu , w cza s ie  w ojny  
św iatow ej w sie rp a  u 1914 r. ó d sz e d ł do czynnej s łu ż ­
by w ojskow ej, gdz ie  j a : o  pospM itak  p rzydz ie lony  za- 

js ta t do po ste ru n k u  żan d a rm erii w S iedlisk; co, Wc 
i w rześn iu  1 14. r. w sk u tek  przyb liżan ia  s ię  w o jsk  ro- 
jsv skich, p is te ran ek  żą  id a r n n r . i  w S isu lisn ach  e w a ­
kuow ał w  k ierunku  N ow ego Są za gdzie  w czasie  po- 

jd ró ty  J n D ziura nabaw ił s ię  choroby  o objaw ach th o  
dery  — oddano  go z a te m  do s z p ta iu  i od  teg o  czasu  
Iw izefci Siad o uirn zaginął. Sąd o iręg o w y  w Sanolu; 
.w zyw a każdego , k ioby o życiu J r.a D z.ury m iał jak ą ­
kolw iek w iadom ość, aby d a ł o  tem  znać Sądow i lub 
kuratorow i m eobecaego  adw , D rowi Ś  ączce w p rz e ­
ciągu sześc iu  m esięcy od duia o g .o jz e n ia  tego  w ez­
wania. jeże li w ly n ic sa s ie  Sąd nie o trzym a ż a d n e j w ia­
dom ości o  życiu jeg o  uzna go na ponow ny wniosak 
Marji z  B arczyków  D ziury za zm arłego , a  jego  m a ł­
żeństw o  z nią z a w a rte  z a  ro zw iązan e . K uratorem  nieo­
becnego  i o b ro ń cą  w ęz ła  m ałżeńsk iego  m ianuje  się 
adw . Dra Slączkę w Sanoku.

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.
Sanok, dnia 19. k w ie tila  1922. 6517
T. 11/22 8 . E d .k ł. Józef K am iński, syn Jan a  u ro ­

dzony  25. icw ietm a 1885. r. w K y s ty a^ p o iu  p o w ia t So­
kal, pow ołany  z p oczą tk  era s ierpn ia  1914. r. d o  czyn.

, u e j służby w ojskow ej, b ra ł u d z ia ł w w ojn ie  św ia tow ej 
»! z  u p a d k e m  P rzem y śla  d o s ta ł  s ię  do  nfew el ro sy j­
skiej. O sta tn ia  w iadom ość od n iegp  b y ła  z T aszken fu  

iw  1914 r. a  od teg o  c z a su  słuch  o nim zag inął. Gdy 
f w obec pow y ższeg o  p raw d ap o d o b n em  jest, że  zag in io­
ny nie żyje, p rze to  na w niosek to n y  jego Z fj K am iń- 

tsk 'e : w d raża  się  postępow an ie, ce lem  uznania Józefa  
K m i.iskiego za  zm arłego  a m ałżeń stw a  z  nim za w a r­
tego  za rozw iązane . W ydaje fię  p rze :o  ogólne w ezw a- 
n:e, aby  udzielono  Sądow i tub k u ra to row i D row i Ko­
łaczkow skiem u ad w o k a to w i w Z łoczow ie, k tó rego  z a ­
razem  ustanaw ia się ob rońcą  w ęzła  m ałżeńsk iego , w iz- 
doroości o zaginionym . G dyby zaginiony żył, w inien 
Sądow i donieść o sw em  życiu. Na ponow ny w uio-ek , 

jPO upływ ie 6 m iesięey od dnia o g ło szen ia  edyktu  
w „Gr zecie lw ow skiej", ro zs trzy g n ie  Sąd o s ta teczn  e 
pow yższy  w niosek.

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.
Złoczów , dnia 15. k w ie ta ia  1922. 6495
T. IV. 105/22/3. P o stęp o w an ie  celem  uznania za 

zm arłego . Józef C udek, syn K lem ensa ! D oroty  z R ze­
p iennika s trzy żew sk ieg o , u rodzony  19 lu tego 1881. r. 
w yjechał jako  żo łn ie rz  na  w o jn ę  2 s e :p n ia  1914 r
1 o d  w rześn ia  1914. r. zag iną ł nie ua jąc  d o tąd  ż a d n e ' 

iw iadom ości. P rzyjm ując, że  zachodzi d o m n ie m a n i ? §  
T4. i. 2 u staw y  cy-,v., w draża  t ię  na p ro ś b ę  M arji CL- 
dekow ej po stęp o w an ie , celem  u .n an ia  za  zm arłeg o  Jó­
zefa  C udeka i m ałżeń stw a  jego  z M 3rją  z W alów  zr 
rozw iąz  ne i w y d r ę  się  w ezw an ie , aby udz ie lono  Są­
dow i lub ka ra to ro w i i ob rońcy  w ęz ła  m ałżeńsk iego  
adw . Drowi G ab ryszew sk iem u  w ja ś lc  w iadom ości o po- 

fwyż w ym ienionym  do 15. s ty czn ia  1923. r., poczem  
iSąd rozs trzy g n ie  o w niosku.

Sąd okręgow y. O ddzia ł IV.
Jas ło  d n ia  24 czerw ca  1922. 6439
T . IV, 153/21/5 W drożenie  p o stęp o w an ia  celem  

/tn a n ia  z a  zm arłego. S tan isła  w Jagoda , syn Ja n a  i B a r­
ow y  z B aratto-viczów , u :o iz o a y  w Ó ctrow sku  j ą k o i o l -

o ie iz  b. tum  i au s t ., wy»:any zo s ta ł z  początk iem  woj­
ny aa  f/en t rosy jsk i i cd  m arca 1915. r. a le  daje o s  - 
>ie żaar.e j w iadom ości. Q Jy  zatem  p rzy jąć  należy , . f  

zachodzi ustaw ow e dom niem anie, z §  i . ce . ro zp o rz . 
z dn ia  31. m aja liD S r. L. 123. Dz. \ . p„ p rze to  w d ra­
ża się  p ro śb ę  ieg> żony f t i .r j  Jag o d o w ej w O strow ­
ska  postępow anie, ce  em u znan ia  za  zm arłego  — zagi- 
a ic n c g j. W ydaje  się p rz s to  ogólne, w ezw anie aby udz e- 

1 i ulu u iie  szensu Sądow i lub ku ra to row i aaw . Dr. W roń- 
i s iem u w Nowym Sączu, w iadom ości o pow yż w /m ie- 

uióRzm, n jeg o  sam eg o  — o ne p o z o s ta je  p rzy  życiu — 
..ż y w a s ię , aby p rzed  tu e j3xym Sądem  s taw ił s;ę  lub 
w inny » '-o.'ó> uw iadom ił o sw em  życiu. Sod tu te jsz , 
oa p o n o w n ą  p ro śb ę  po dniu 30- grudnia 1922 r. w nie­
sioną ro z s trz y g n ie  o uznaniu za zm arłego-

Sąti okięgow y, O ddz a ł IV.
N owy Sącz ania 2L k w łe tą ia  1922. 6444
T. 427/21. Z arządzen ie  postępow an ia  celem  u d o - 

w.’d n e n ia  t im e ic .  Iw an Ł wruk, syn O nufrego, u ro ­
dzony  w s p a s ie  pow iat Ko om yją, w sierpn iu  1676. r. 
ożeniony z  P e rask ą  ur. f ia d o w a n  uk,w edle  z e a n a ś  s,v iad- 
k i  i wn.OikodŁW Czyui P arask i Ławrulc, pow olauy w r. 
191Ł. do ausi ja rk  ej s łużby  w o j3 tow ej, z za rząd zo n ą  
p ie rw szą  mob.iiz i j ;  w cielony do 3J- p. posp . ruszen ia  
w alczył w lym źe roku  p " d  R< ańczą u a  B ukowin ę, 
przeciw  w aj ku rosvj iidcm  i. W . dle zap rzysiężonych  
zeznań  sw  a ków D .ry tra  Fzrczuka syna Ł csia  i W a- 
y a  KreczK , k tó rzy  razem  t  zaginionym  słuzyu  w 2 

kon ip i ttji 4 zuyu 33. p. : iech , zt3»:ąc tegoż  je sz c z e  
p rzed  w o,r.ą — dnia 23. s ie rp n a  1919. t .  w n ie d z e .ę  
w szczął się ooj z w o skiem  losy jsk tem  po d  M ahalą na 
B ikow in ie , a  gdy pu k w k tórym  św iad k o w ie  z zagi- 
i cnym  zr.jjdow ali s^ę, pod naporcin  w ojsk  n ie .p rzy j'-  
c tio k i.h  cc f ąt się, a po tem  po nadejściu  posi ka 
p o su rą  s ię  n ap rzó d  — po us ą iie n iu  w ojsk  ro sy jsk  cb 
i  p, 1 waiki i po  u i t u i u  te jże  zb ie rano  rannych  o 1 a 
ab  iy d i .  M iędcy zao ity iai pozuali św iadkow ie  z ca ą 

a ta ro w czo ac ią  Iw an a  Ł uw iuks, syua  Onufreg-), k óry 
wtia: b luzę sk rw aw  ona. T ego sam ego  dn ia  pogrzebano  
zw łoki iw aaa  Ł iw ruU a sy n ; O nufrego, na c m .n ta rz u  
w M ahalk Gdy za tem  m ożna p rzy jąć , że za is tn ie ją  w a ­
runki u s taw ow ego  dom niem ania śm ierci w  m yś § 2 4 .1, 2, 
;>t. cyw . i §  1 . ustaw y z i l  m atca 1918. jyz. p. p. 

Nr. 128, i R ozp. min. z 8. kw ietni - 1518. r. N “. 134 D ;. 
p, p. w d raża  się na w nosek  P. raski Ł wruk, żony 
zaginionego po stęp o w an ie , celem  uznarda w ym ienione! 

fosoby za  zm arłą  a za iazem  o g ła sza  się  w ezw anie , ażeby 
u d z e to n o  w iadom ości o zaginionym  S ądow i, albo  p. ad­
w okatow i D . M armo: oszow i wrKo omyi, k tó -ego  u s ta ­
naw ia się ku ra to rem , lw ena Ł aw ruka. svna O i f  e o 
w zyw a się, o ile żyje, a b /  s taw ił s ę  p rz e d  podp isanym  
Sądem tub w inny 3posób  dał z  :ać o sob ie . Po dn u 1. 
maja 192 i. r. jednakow oż nie w cześn iej jak w 3 m iesią­
ce od uni i og ło szen ia  teg o  edyk tu  w g a z e d c  u rz ę ic -  
A-ej, Sąd  ua ponow ny w niosek o rzekn ie  o sta teczn ie  
j  uznaniu za  zm srieg o .

Sąd okręcow y, O ddział IV.
Kołomyja, 19. sty  z i ia  1922. 6404
T , 41 21/5 Andrij D ółisznyb syn W a s /ta  i P a - 

raskew jl, urodzony 23 s  e rp a ia  1833. r. p r.-k  t. <•< są  - 
darz  o sta  nio w T iapczeni zam ieszkały , w ed le  zap rzy ­
s iężonych  e u ia ń  św iadków  Józefa D clisznego , te rn ie*  
,-iaDyda; O iek s / P a  aczczyka D m yira D liszncg  » j J ,r- 
ca Szczohluka, w y jechał w 1907. lub 190 i. r. co  7\ms- 
; k :, p isa ł s ta m tą d  po r.-.z o s ta tn i  list z d a tą  M adison

4. g uan ia  1910. t., a później nie d a ł po  dzień  d z is ie j­
szy ża d n e g o  znaku  życia . Gdy z tam  przy jąć należ  
że zachodzi ustaw ow e dom niem auie śm ierci, n rgetc  
w draża się  na  p ro śb ę  jego  s /n a  J ó z e f ;  D d s :  ego 
w T iapczem  postępow anie , ceiem  uznania za zm ari - 
go. W ydaje się  p rze to  ogó-ne w ezw aaie , aby ndzieiono 
bąduw i lub P aau  P ozn iakaw i, adw okatow i w Stryju, 
k .ó rego  u stanaw ia  się ku ra to iem  n eobecnego  w iad c . 
m ości o pow yż wym enionynt. A ndrija O alisznyja wzy- 
. t a s i ę  aby p rzed  niżej w ym ien:o»yin Sądem  staw  ł się 
lub w inny sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. S ą d tu le j-  
rzy na ponow ną p ro śb ę  po upływ ie jeo u eg o  roku  li- 
z ą ;  od dnia og łoszen ia  n in ie jsze j u ,h w a ’y w „G .ze­

zie lw ow sk ie j*, rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego.
Sąd okręgow y, O ddział IV.

Słryi, dn ia  28 kw ietnia 1922, 63 i3
T. IV. 184/21/2. Z arządzen  e p o s tęp o w an ia  celesr. 

Uznania z a  zm arłego  i m .dżeństw a za ro zw iązau e . W  - 
w rzyuiee W ajtas, s ,n  ją n a  i K atarzyny, urodzony  188 . 
r. w Sopotni im łe j  j,ow i2t  Ż /w iec . d o s ta ł się  ja a o  
żo łn ierz  32. puiku obr. kraj. do n ;ew oii w łoskiej, skąd 
. s i a t  nią w tadom ość d a ł o s o b ie  w lipcu 1918. r. i g d z e  
w edle p o g ło sek  m iał um rzeć  G  y za tem  m ożna p rz e ­
jąć, że  za is tn ie ją  w arunki dom niem ania z u s taw y  z 3 i. 
m irc a  1918. r. Nr, 128. Dz. u. p. i z §  112. k. c., z a rz ą ­
dza się  na w niosek  Marji W o jta s  postęp o w an ie , celem 
uznania osoby  w yż w ym ienionej za zm arłą  a m a l e ń ­
s tw a  p rzez  nią w dniu L6 lu tego  1939. r. z wn osko- 
Ja  w czy nią zaw arteg o  za ro z w ią ja n e . t g i .s z a  się p rze­
to ogóiac w ezw anie, aby udz ie lono  w iauom ości o zagi­
nionym  Sądow i lub Dr. Józefow i K uoiczkow i, ad w o k a­
towi w W a ow icach, ;t(ó ego  u s tan aw ia  się ku ra to rem  
zag in lo n ero  1 ob rońcą w ę iia  m ałżeńsk iego . Z ig in io n e - 
g o  w zyw a się, aby  staw ił się  p rzed  podp isanym  Sa.- 
jem  lub w inny sp o só b  d a ł znać o so b ie . Po sześ iii 
m iesiącach od  dnia o g ło szen ia  tego  za rząd zen ia  w „G a­
zecie lw ow sk ie j*  Sąd na ponow ny  w niosek w /d a  o u a -  
.cczne  o rzeczen ie .

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
W adow ice, dnia 8. lu teg o  1912. r. 6469
T. 446/21. Z arządzen ie  postępow an ia  celem  uzna- 

u 'a  za zn .arłego . Stefan Serhoniuk, sy n  Iw ana, u o d zo - 
iy w C zortow cu  pow iat H orodenka d n i a , 8 . stycznia 
886 r. o żen iony  22. lu teg o  1910. r. z P a ra sk ą  z Ka­

ry ów, w ed te  zap o d ać  z ip rz y s ię lo n e g o  św iadka i wnio- 
k oaaw czrp i P a raśk i S erh m iu k  o d szed ł z p ie rw szą  m c- 

if liz a rj ; 1914. r. na w oj-ię św ia to w ą  i raz  jed an  nisu! 
o cp o n en tc e  w kilka tygodni po  sw oim  odejśc iu . W e ­
dle zriór y s iężo n y ch  zeznań  św iad k a  W asyla  O iiji:y.;a 
yna O u ifre so , o d sz e d ł tenże  z ł  St f  u iu ta  S e rb en  u* 

kieni n i  w o jnę  św ia tow ą. Ś w iadek  u d a ' się  na f o u t, 
aaś S cfb en k J t a a  P 9 iw zbiciu 3S. 9 . wbr, k ta j,

p rzez  w o jik a  rosy jsk ie  r e s z t - 1 lego  pu łku  p o m iesz /z  - 
no w okol cy S am oara , uzupełn ia jąc  ^o. W p a id  •:er- 
alku 1914 r. n a d e s r ła  z  W ęgier ,in a rsc k ó a ip a n i..“ c - 
icm  uzupein ien  a p o n ń c u o n e p o  p u łsu  i w t : j ż e  by i 
S t.fan  Serheniuk. P o  k t i u d a i a . h  św iadcic odszc-d: 
z  sw o m  pułk j-ra na from  z a ś  Serheniulc zacho row aw - 
;/.y p o zo s ai. Św iadek b ra ł u dz ia ł p rzez  2 ia ta  w w al- 
■ ach poczeni popad i w nie w olę ro sy jsk ą  jednak  mgclzle 
iie zd y b a ł się z Serheniuk iem . U zżd  gmi.-ny w Czo-.- 
tow cv p u m e m  z d o ia  18. w iześu  a 19 2 r. L .9 . s tw re i- 
iza , żc w gm inie nie w iudeni} o ż y c iu  lub śm ierci S te­
fana Serheniuka. G d / zatem  m ożna przy jąć, że z a is  -  
nieią  w arunki u s taw o w eg o  dom niem ania śtn-erci. w m ,ś;
§ 24 1. 2. u. c. i §  1. u staw y  z 81. m arca 1913. r. Dz. 
o. p. Nr. 128., w d raża  się  na w n .osek  P r u s . , i  S e .lie - 
ńiuk, żony zagiń  onego , postępow anie , celem  uznan ia  
w ym ienionej o so b y  za  zm arłą , a za razem  o g ia s z a  cię 
w ezw anie, ażeby u dz i*L uo  w iad m aści o zag in ionym  
Sądow i a lb o  p. a  iw. D-ow; S o k .L w i w O be tynie, 
,<!ó ego  u s tan aw ia  się  kura to rem  n ieobecne g > S tefa.’;: 
5 e rh .n iu k a , sy n a  lv-ana. T eg o ż  S te fana  S e ih eu  uka sy- 
ia Iiran a  w zyw a s ę  o ile żyje, a ty  s taw ił się przeć. 
p o Jp s a n y m  Sądem  lub w inuy sp o só b  d a ł znać  o s - 
b e .  Po dniu  1 w rześnia 19 22. r. jednakow oż nie w cześ- 
;>ej jak w 6 m iesięcy o : dnia o g ło szen ia  teg o  ecyk tu  

w g a rec ie  urzędow ej, i ą d  na ponowmy w niosek o rzek ­
nie os atecz.nie o  uznaniu za zm arłego .

Sąd okręgow y, O ld z lT  [7 .
K o lom /ja . dnia 3 lu ieg  - .9 2. 6407
T. 46 22/3. Edykt. Sof on ;i Mskcł j S a ra  r .  J  sa- 

fata i T a tjm .iy , rohTk, gr. kat., żonaty  z P a raszk ą  Giy- 
w x  ur. 10/11 1888 zam ieszkały  w No ow ie służy ł w o - 
staiBicj w o jn o  po lsko-ukr. jako ż o ł i e r z  ukr. i w e .!  
zezn ań  św iadka Iw u .  W ołoc.ia  m ari w jesieni l i  8 
na tyf ts w szpitalu  na U krainie i i d  tego  czasu  n ie ­
ma o him żadnej w iadom ości. N a w niosea żony w dra­
ża  się p o s tęp o w an ie  celem  uznania  go za zn tar ago 
i rozw iązan ie  m» żzń stw a  w zyw ając każdego , ktooy 
miał o n.ni w iadom ość, a także  je g o  sam ego aby d ł 
zuać o tem  sąd aw ' co 1 roku o ! d^ty  ogiosz-.nia c- 
dyktu !j. do dnia 31/3. 1S23 Po tym onlu sąd  sp raw ę  
lozstrzygn ie  ua w n .osek  ponow ny.

Sąd okręgow y O dd ia ł IV.
B rzeżany. d ia ł'4. m arca 1922. 57-b
T , 56..22.3 Edykt. f .y ąs i.czk o  Józef, s. M ykietv 1 

jew doch  , roi.dk. gr. ka)., s tanu  w oluego  ur. 22,11 1893 
zam ieszkały  w C hatkach ad S o k o łó r ,  s iuży ł w o s ia m i., 
•.vojn'.e a iis tr . przy niew iadom ym  oddziale  zo s ta ł z p ierw ­
szą  iuoŁi izac ją  w r. 1914, p o w .ła iiy  do w ojska i od 
tezo  cza su  ale ma o n .a : żadnej w iadom ości. Na w nio­
sek  ojca w draża się  p o ;tęo w an  e ce lrm  -.znania go -a  
zm arłego  w zyw ając każdego  ktooy m iał osrni w is- 
d .m otć  a  takż .' jeg o  sam ego aby r a ł  z ra ć  o tem  
sądow i do 6 miesięcy od U ty o g ło szen ia  edyktu  -j 
do dnia 15 /i 1 J922. Po tym  dniu fą d  sp raw ę rozst.-z.v- 
-ni« nn w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y O ddział IV.
B zeżany, dnia 21. kw ie nia 1922. 580(J
T. 49/ 2/3, E d y k ‘. N iedżw ie tk i Jan, syn F anc .- 

>z!:a i M«rji z W iłuszów  rolnik rz . k t., żonaiy  z  B e­
rezow ską A ntoniną ur. 10,8 1876 zam ieszkały  w P o u - 
horcach, s łu .y i  w osta tn ie j w ojnie a iis tr. jako  żo łn irrz  
a o sta tn i raz  p isa ł do żony cm a 24 n. 1919, że p o z o ­
staje  w niew oli w łosk ie j i je s t o j  2  m iesięcy c h o r y m  
i od tego  czasu  niem a o nim żadnej w iadom ości. N : 
wn osek  żony w draża się p o s tępow an ie  ceiem  uznania 
go za  zm arłego  i rozw iązan ie  m ałżeństw a  w zyw  ją 
każdego  ktoby m iał o nim w iadom ość a tak że  jego  
sam ego aby  dał znać o tem  są  łow i do 1 ioku od  daty 
og łoszen ia  edyk tu  t j . do dnia 31/3. 1923 r. P o  tym  un." 
sąd sp raw ę  rozstrzygn ie  na w niosek ponow ny.

S. d okręgow y O ddzia ł IV.
B rzeżany, cn ia  24. m arca 19 2. 5793
T. 45/22.3. E ykt. O saaca  A ndrzej, s. Jana i Ane­

s tez ji, lo im k , r r .  K at, żona:y  z  A nią  Saoath ik  ur. 
12/12. 1835 zam ieszka ły  w U w su , s łuży ł w o sta tn ie j 
w ojnie .-.urtr. w 30 p. p, i p o z o s ta w a ł na froncie W;0- 
sai tr, s i :ą i  p isał co  żeny  o sta tn ią  ra ż ą  we w rześniu 
1918 r. 1 od teg o  czasu  n iem a o n m żadnej w iadom o­
ści. Na w niosek  żO ’y w dróż t się p o s tęp o w ań  c  celem  
uznania go za zm arłeg o  w zyw ając  każd eg o  kłoby m iał 
o nim w iadom ość, a także jego sam ego aby dał za c
0 tem sądow i do 1 roku od  daty  og loszen  a edyktu  fj 
do 30/4. 1923. Po tym  dniu sąd  sp raw ę  rozs trzygam  na 
w niosek ponow ny.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
B rzeżany , dn ia  4 kw ietn ia  1 22. 57o4
T. 72 22 3. E dykt. S zu b e rt J i  ób, syn Jana  i Ka­

tarzyny, rolnik, gr. k a t., żona ty  z Zofią K o łign io i1, u  . 
Jnia 22 9. 1S 2 zam ieszkały  w Sokołow ie służy ł w 
ostatniej w o jn ie  ausir. w nieznanym  o.idzieie na b o n ­
cie w łosk  m u po upadku Austrji w ra c a ją ; do  dom c 
z tch o ro w a i s  początk iem  lis to p a d a  1518 r. w a ie s c ie  
S rp it.T  w gó.-nej A ustrj w c ra s ie  g rasu jące j b szp aak i
1 od tego c.-.asu n e m a  o nim żadne j w iadom ości. Na 
wniose-c żeny w draża  s ię  p o stęp o w ań  c celem  uzna­
nia go za zm a iłeg o  i rozw iązan ie  m s/zeństw a  w zyw a­
jąc k ażd eg o  ktoby m iał o nl;n w iadom ość a t a k i ;  jego
;■ m ego aby ciał znać o tem  s'ąaow i z  także oorońcy 

vvę la m ałżeńsk iego  D row i G oldschSanąow i do 1 r-.,ku 
a daty o g ło szen ia  tj. do  15/6, T./z3. Po  tym dn u sąd  

ip raw ę rozs trzy g n ie  na w niesek  ponow ny.
Sąd okręgow y, O ddział IV.

B rzeżany , dni i 25. kw ietn ia  1/22, 5806

T. VI. 1 1 /2 2  1. Z rrz ą d z e n ie  p o stęp o w an ia  celem  
iznam a za  z m n łe g b . P io tr  O ram us, w yrobuik ze Za­

kliczyna. p o w ia t W ieliczka, p rzydzielony  19S5 do G  enz- 
ttg r.-K o m p  n e Nr. 2 w A.ioaaji, nie a a  je zaaiwi tyc ia  
od s  erpm a 19 i S. G d y  z a tem  ta  n ina  przyjąć, i a  za­
istnieją w arunki u s taw ow ego  d o m n iem saia  śm ierć ' w 
myśl §  1 ust. x 31/3 1918 Nr. tSS Dz. u. p. za rządza  
s ę na w niosek M aiji O rainns. p o stęp o w an ie  eclcus u- 
znania w ym ienionego za sm a  łego a zarazem  o g ła sza  
ię w ezw anie, n ioby  udzłe tona  w la d o m a ir i O zaginio­

nym sądow i. P io :ra  O ranrasa  w zyw a nłę abv ą iaw ił sięi
p ta e ti g o 4 f isaay a i  sĄiiittt. łub (teł w ł
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’ o .s o b 'e . Po dni u 15,1. 1923 sąd  na ponow ny  w nio­
sek  ■ o rzeknie o sta teczn ie  o nawianiu za zm arłego.

Sąd okręgow y cyvwl iy O d d z a ł  VI.
K raków, d n ia  1. raaja 1932. CB31

, T. V 105/22/4. Jau  K uras u rodź ny 1879 r. w 
R zuehow ie pow iat Ł .ń c u t, sy.: Anny, p o b rany  do  a u t t  ■ 

i w ęg. w o jska  1900 r . o d b y ł c y ną  s in ic ę  'w o jskow a 
Ou jesień  1900 r. do jes ień  1903 r. przy 0 pa łk a  u łs- 

tnów  w R z .s z o w ie  pow ołany ogó  a ą  m ob ilizac ji, 
ipr.-ydzie lony do 17 pałk  : p o sp o liteg o  ru szen ia  pełń: 
służbą w tw -e rd z / w  P rzem yślu; a  po upadku P rze -

• w yślą  w m arcu 1915 r k u  d o sta ł się do n:ev .c i' ro ­
sy jsk iej i p rzebyw ał w o bcz ie  jeńców  w Sam arkandzie  
w Azji, pazie  w  czerw cu  1815 roku zach o ro w a ł na 
czerw onkę i o d tą d  ślad- z a  nim z: g n ą .  G dy z a 'c m  
-rzy jąć  należy, że zachodziustaw ow e dom niem anie z 
§  l  u z  31 m arca 1918 r. L. 123 D z p ? . w d raża  się 

•: a p ro śbę  M arjanny Ku a ;  p o s tępow an ie  cei m uzna­
nia z a  zm arłego  zaćm io n eg o , a  jego  m a łżeń stw a  za  
-rozwiązane. W ydaje s ę  bgóu  e  w ezw  nie, ..by udzie­
lono sądow i lub k a ra t-ro w i adw . dr. D eieheso  vi w 
R zeszow ie k tó rego  u stanaw ia  się ob rońcą  zw iązku m ał-

cńskiego w ad o m  ości o pow yż w ym ienionym . ja r a  
K urasa w zyw a się aby p rzed  niżej w ym ienionym  są ­
dem staw ił się, lub w  inny sposób  uw iadom  i  c sw em  
życiu, są d  tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  po  du u 30 
g rudnia 1922 r. rozs trzy g n ie  o uznaniu  za  zm arłego .

Sąd ok ręgow y  O ddzia ł V.
R zeszów , dnia 25 m aja 1922. 6365
T. 357/20/7. W d ro żen ie  p o stęp o w an ia  ce lem  u- 

ln tin ia  za  zm arłeg  -. W r.ca  T u sz n ic s l ryn  Szym ona i 
M o ji U% 13/10 1382 w D r  łan ac h  tam że  o sta tn io  za*

• m ieszkały  b ra ł udz a ł w w ojnie j: ko żo łn ie rz  ausir. 
przy 30 p. c, i w rd ie  p rzeprow adzony  h dochodzeń  
w alczy ł w s erpniu 1916 rs i w łoskim  iroacie  w  k tó re j 
to  w aice z a s ta ł  ra n io n ; w  brzuch i obydw ie  nogi po- 
czem  odw ieźli go do sz p .ta ia . Od p o w y ższeg o jczasu  
ni ma o nim żadnej w iadom ości M ożna za tem  p rzy -

• jąć, że  zł.j u w arunki u s taw o w eg o  dom niem ań a  snuer- 
ct p o  mysJi §  24 i. 2 n , c. w zgl. u st. z  31 m arca 181 
Nr. 128 dzp;:. W o b ec .tego  na w niosek  Marji T uszu c- 
kiej w draża  s ię  p o s tę p o w a ń  e celem u znan ia  w ym ie­
nionej o soby  za z m a łą .  W iadom ości o zaginionym

■należy udzielić sądow i. Ż gini nego w  yw.i się, aby 
się jaw ił p rzed  podp isanym  sądem  o ile  żyje- lub w 
inny sposób  dał znać o sobie. P o  dniu 19 p .ź d z ie t -  
n ka 1931 jed n ak  nie p rędze j jak  w 6 m iesięcy oo 
dnia o g ło szen ia  lego  zarząd zen ia  w gazecie  u rz ę d o ­
w ej sąd  r.a ponow ny w niosek  w yda o s ta te c z n e  o iz e -  

.czcnic.
Sąd okręg , cyw . O ddział VII.

Lwów , dn ia  8 kw ie tn ia  1921. - 6 38
T. V. 8P/32/3. Józef B arnaś urodzony  1883 r. w 

B rzo sto w e  G órze, syn  w . lenie go i F ranciszk i, pow o­
łany ogólną n ifb iliza .iją  "do s łiż b y  -w ojskow ej p rzy ­
dzielony do 10 pul.ku a ty le rji górskiej b r ;i u d z ia ł w 
w ojn ie  na fróaćie "róśyisiclm z k o ń rem  styczn ia  lub z 
początk iem  lu teg o  1915 r. w K arpa:ach  p p if i^ o n ie  w ę ­
gierskiej n ..'daleko m iast H ast i E kerm ezy  na W ę- 
< rzec  i zacho row ał i odesłany z s ta ł do szp ita la  w 
H ust, p oazem  ś la d  za nim zag  nął. G dy za tem  p rze jąć  
należy, że  zachodzi u staw ow e dom niem anie z §  > 
u st. z 31 marCi 1918 Nr. 1£8 D zpp. w draża  sio na 
p ro śb ę  H on ora ty  B arnasiów ei postępow an ie  celem  
uznania z a  zm arłeg o  zaginionego, a jego  m ałżeń ­
stw a za rozw iązane. W y d a je  się ogólne w ezw an ie , 
aby u d z :e lono  sądow i lub adw . Dr, Czarnlcowi w R -e- 
szow ie, k tó reg o  u stanaw ia się obrońcą zw iązku m ał­
żeńsk iego  w iadom o ci o pow yż w ym ienionym . Józe ia  
B arnasia w zyw a się, aby p rz e l  niżej w ym ienionym  s ą ­
dem  staw ił się lub w  inny sp o só b  uw iadom ił o tw em  
życiu, t ą d  tu te jszy  na  ponow ną p ro śb ę  po dniu 30 li­
s to p ad a  1922 r. io z3 trzy g n ie  o uznaniu za  zm arłego .

Sąd okręgow y O ddzia ł V,
R zeszów , linia 5 m aja 1922. 6  64
T. V. 103/22/3. T om asz  C iiłodnlcki, u rodzony 

1870 r. w  G łogow ie  p o w ia t R zeszów , syn K aroia i 
F ranciszki, po o g ło szen iu  m obilizacji p o w o łany  do 
rłc żb y  w ojskow e] p e łn ił s iu  t ę  jako  p o sp o litak  przy 
żandarm erji w  G łogow ie w r-.ku 1917 p rien ies io u y  
z o s ta ł z  żan d a rm erji d o  ro b o ty  m urarsk iej n i W ęgry 
jako  żo łn ie rz  i p racow ał w  m ieście M osson  M aggarow  
przy  budow  ę fabryki p rochu  w sie rpn iu  1918 r. był 
na  urlopie  w G łogow ie  i w ty d z ie ń  po u rlop ie  żona 
jego o trzy m a’a te legram , że jej m ąż T o m asz  C h łod- 
nicki zmarć. G dy za tem  p rzy jąć  na.eży , że  zachodzi 
ustaw ow e dom niem anie  z §  i  u st. z  31 m arca 1918 
r. L 128 Drpp. w draża  się c a  p ro śb ę  A ntonm y Cli od- 
nickiej p o -tęp o w au ie  celem  uznania za  zm arłego  zag i­
nionego. W ydaje  s ię  p rze to  ogólne w ezw an ie  aby u- 
•Jzielono S ądow i jub kura to row i adw . P es/.kow sk iem u 
w R zeszow ie  w iadom ości o pow yż w ym ienionym . T o ­
m asza C hłodnickiego w zyw a się, aby  p rzed  n iże j wy 
m ienionym  sądem  s taw ił się  lub  w inny sposób  u- 
w iadom ił o  sw em  życiu. Sąd tu te js z y  na po n o w n ą 
p rę śb ę  po dniu 30 lis to p ad a  1922 rozstrzygn ie  o 
uznaniu  za  zm arłego .

Sąd okręgow y  O ddzia ł V.
R zeszów , dnia 12 ma a 1922. 6 69

(blat m arm urow y popękany), 1 łóżko blaszane lak iero­
wy ane (bez w kłada), 1 stolik m ach osiow y  do /herbaty  
z okuciem m osiężnym  z 5 szk te ry m i blatam i, 1', kanapa 
dyw anow a s ta ra  czerw ona, 1 łóżko d rew n ian e , i szafa 
nocna, 1 łóżko mosiężne, 6 obrazów . W zy w a sie-niew ia- 
domych właścicieli tych  ruchom ości, aby  w przeciągu  
jednego roku od dnia trzeciego  ogłoszenia niniejszego 
edyktu  w „G azecie L w ow skiej" licząc, zgłosili -się i sw e 
praw o w łasności do 'pow yższych ruchom ości :wykazali,^ 
w przeciw  cym  bow iem  razie Sąd postąpi z tym i przed­
miotam i po m yśti przepisów  par. 378 i 379 p. k.

N aczelnictw o Sądu pow iatow ego.
Komarno dnia 7. czerw ca 1922. 6519 1—-3
U. 31/22. O głoszenie. W yrokiem  Sądu pow iatow ego 

w B aligrodzie z 15. m arca  1922 zosta ła  uznaną wiranąl 
przekroczenia  z art. 19 ust. 2 lipca 1920 Dzpp. Nr. 67 j 
poz. 449 oskarżona: 1) G enia W illner z C isny i 2) Hania, 
W illner z  Cisny pow iat Lrs-ko za to, że w miesiącu gru'- 
dniu 1921 i z początkiem  stycznia  1922-żądali cen i p rz y j­
mow ali ceny  nadm ierne za przedm ioty  pow szedniego • u- 
żytku, m ianow icie ad 1) za chleb, m ąkę pszenną, m y ­
dełko, o łów ek czerw ony  chem iczny i zw ykłe i bułki, ja b ł­
k a ; ad 2) za  papier kancelary jny  i za to  skazaną zo­
s ta ła  ad 1) na  k arę  aresztu  przez 14 d n i; d 2) na 7 dni 
o raz  na ponoszenie kosztów  karnych .

Sąd pow iatow y .
B aligród dnia 26. czerw ca 1922. 6529
Cg. Ją. 369/22/1. E dykt. S trona  pow odow a G usta 

Goldstein z Mikuliniec w niosła skargę  przeciw, stron ie  
pozw anej K atarzynie Bondi.uch o  27.000 Mkp. zpn. do L. 
cz. Cg, la . 369/22. Audiencja do ustnej ro z p ra w y  zo­
stała  w yznaczona na 14. cze rw ca  1922. godz. 9 -przed 
poł. w tym  Sądzie biuro  N r. 25. P on iew aż  m iejsce poby­
tu s tro n y  pozw anej jes t nieznane, ustanaw ia  się ep. D ra 
B ryk  owi cza ad w o k a ta  w  T arnopolu  k u ra to rem , k tó ry  
ją będzie zastępow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a się nie s taw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika.

Sąd okręgow y, O ddział I.
Tarnopol dnia 26. m aja 1922. 6463
C. II. 223/22. E dykt. S trona pow odow a P io tr Tech 

rolnik w S tężn icy  w niosła skargę  przeciw  stron ie  po­
zw anej Ew ie B abak i tow . o zniesienie w spółw łasności 
realności. Audiencja do ustnej ro zp raw y  zo sta ła  w y zn a ­
czona na 16. czerw ca 1922 godiz. 8 ran o  w tym  Sądzie 
biuro Nr. 7. Poniew aż miejsce pobytu  strony  pozw anej 
jes t nieznane, u stanaw ia  sie D ra Emila W ag n era  adw . w 
Baligrodzie kuratorem , k tó ry  ja będzie zastęp o w ał na 
jej koszt i n iebezpieczeństw o do tąd , dopóki ona sama 
się n.ie staw i i nie .ustanowi pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y. O ddział II.
B aligród dnia 12. maja 1922. 6456
Dr. M iron K ondrat w p isany  zosta ł n a . tut. listę 

adw okatów  z siedziba w Tur-ce n. S tr . —  D t io a c h t tn i  
SchafieJ adw okat w L ące zgłosił zam iar p rzesiedlenia 
się d o  P rzem yśla .

Z W ydzia łu  Izjjy A dw okatów .
Sam bor dnia 26. czerw ca 1922.

nia w ym ienionego niżej papieru w artościow ego, k tó ry  
w nioskodaw cy  m iał zaginąć, w zy w a  się posiadacza tego 
papieru, aby  go w ciągu sześciu m iesięcy od dnia ogło­
szenia za rząd zen ia  p rzed łożył tem u S adow i; także inni 
in teresow an i m aja zgłosić sw oje za rzu ty  przeciw  wnio­
skowi. W, razie, p r z e c iw r .> u z n a łb y  S ad  na por.ow -v 
w n iosek /po  upływ ie tego term inu ten pap ier, w artośc io ­
w y  Za um orzony. K siążeczka w kładkow a P ow iatow ej 
K asy O szczędności w K rakow ie N. 128375 na 154.062.74 
■Mkp. w ystaw iona na Kółko m atem atyczno-fizyczne.

Sad okręgow y cyw ilny, O ddział IV.
K raków  dnia 18. m arca 1922. 6530

V.

6520
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P rez  19661/22. O bw ieszczenie. Sąd  apelacyjny we 
Lw ow ie ogłasza, że Jan  R astaw iecki notarjusz w Horo- 
deace przeniesiony do L w ow a dnia 4. lipca 1922 urzędo­
w anie w e L w ow ie obejmuje.

L w ów  dnia 1. czerw ca 1922. 6466 1— 3

P rez . 331/17/22. Edykt. S ąd  pow iatow y w Komarnic 
podaje do publicznej w iadom ości, że w  przechow aniu  
sądow em  znajdują się rozm aite p rzez  cofające się woj­
ska rosyjskie pozostaw ione ruchomości, należące do nie­
w iadom ych w łaścicieli jako to : 1 duże lustro  w czarnej 
opraw ie z podstaw ką (konsola), 1 um yw alnia z lustrenj

K onkurs. P rzed łu ża  się te rm in  w noszen ia  pod  ń 
r?a p o sad ę  budow niczego m iejskiego w  B uczaczu  dc 
końca lipca 1922. K andydaci z zaw odu  inżyn ierów  
m a ą p ie rw szeń stw o . T y m czaso w a  p ła c a  w ed le  VIII 
st uposażenia urzędn ików  p ań stw o w y ch - 

M ag is tra t m iasta- 
B uczacz, 28 -go  cze rw ca  1922. 6577

K om isarz rz ą d o w y : W łodz im ierz  P rz e s a k  w r. 
Konkurs. W y d zia ł pow iatow y w  B ro d ach  roz­

p isu je  konkurs celem  o b sad zen ia  posady  Inżyniera  p - 
w atow ego. K andydaci p o s iad a jący  o b y w a te ls tw o  w ,n - 

ńt v.ykaza ; s ię  do  podania; 11 e  nie p rzekroczy li 40 
rok życia. 2) t e  ukończyu s tu a ja  na P o litech n ice  a to  
:ta W ydzia le  i żynlerii. 3) ż e  p o siad a ją  o d p o w ied n ie  
p rak tyczne uzdatn ienie '. 4) źe  w ła d a ją .w  słow ie  ł p iś­
mie p rócz język iem  polskim  ró w n ież  i ję z y k h m  ru s -  
kim . Do p o sad y  te j p rzy zn an e  Są po b o ry  V II s topn iu  
;■ts c  u rzędn ików  państw ow ych  łą -z n ie  za  w szelak im i 
k aźćo czesn em i dodatkam i. P o sa d a  n ad an ą  b ęd z ie  p ro ­
w izorycznie n a  rok a po roku  zad aw ala jące j s ł żby 
n a s tąp ić 'm o że  s ta b  lizacja . Z dem obilizow an i w o jskow i 

posiadający  p o szczeg ó ln io ac  pow yżej w arunk i, m a j ą  
p ie rw szeń stw o . P o d an ia  n a ie iy  w nosić  najpóźn ie j dó 
dn ia  31 lipca 1932.

Za W y d zia ł R ady pow iatow ej.
(P o d p is  n ieczy te lny .)

L: 1743/22. B ody. dnia 22 C zerw ca 1922. 6574

L. 18/21/6. Sąd pow iatow y  w  Kutach po przeprow a 
dzeniu dochodzeń orzeka: 1) M arię z Bojcziików Hlib- 
czuk żonę iw ana zam ieszkałą  w K utach sta rych  la t 35 
gir. kat. zam ężną pozbaw ia się całkow icie w łasnow olno 
ści z pow odu choroby um ysłow ej. 2) K uratorem  dla niej 
ustanaw ia się jej m ęża Iw ana H libczuka s. Antoniego 
gospodarza zaraieszlśalego w K utach starych .

Sąd pow iatow y, O ddział V.
Kuty dnia 25. kw ietn ia 1922. 6508

T. VI. 42/22/2. Z arządzenie um orzenia papierów  w ar­
tościow ych. Na w niosek K ółka m atem atyczno-fizyczne­
go w Kruków/e w.draża się postępowanie celem u m orze-

Firm. 103 Rsr- C. IV- 150. Zm iany do tyczące fir­
my już w p isan e '. Do re jestru  w pisano  dnio 4 kw ietn ia  
1922- S iedziba f irm ’' L w ów  b rzm ien ie  f rm y C hata  
spó łka z ogr- odp- Zm iany na wal nem zgrom adzen in  
odbytem  unia 14 s ty czn a  1922 a s tw ierdzonsm  not. 
d • 1- rep- 17216: Na w alnem  zgrom adzeniu  P odw yż­
szono  k a p ita ł z ak ład o w y  do k w o ty  300.000 M która 
z o s ta ła  w  .a ło ś c i  w p łaco n a . T rzecim  zaw iadow cą 
spółki w y b ran o  N atana  F eu e ra  inż. we Lw ow ie.

Sad o k ręg o w y  jako hand low y  O ddział IV- 
Lw ów , dnia 31. m arca  1922- 508?
Fi rn- 118 Rg- C. VI. 47- W p ;s ilrn iy  spółkow ej. 

Do re je s tru  w pisano dn ia  29 m arca l922- Siedzibą 
firm y Lwów- B rzm ienie firm y ; F a b ry k a  zap a łek  P ło ­
mień spó łka  z ogr. p o ręsą . F o rm ą sp ó łk i: sp ó łk a  o- 
piera się na  k o n tiak cL  zd z ia łan y m  w e firm ie  ak tu  
no ta ria lnego  z dr-ty L w ów  24 s ty czn ia  1922 Irep- 
17361* P rzed m io t p ized s jó b io rs tw a : fab rykacja  zaparelc 
w ogóie a w s^czeg ó n o śc i zap a łek  z pap ie ru  w edle 
paten tow eg o  w ynalazku  F  fibus, .sporządzenie poszcze­
gólnych  części sk ładow ych , zakupno po trzebnych  su ­
ro w có w  i sp rzed aż  w y p ro d u k o w an y ch  z a p a łe k . C zas' 
trw an ia  spó łk i n ieogran iczony- K ap itr ł zak ładow y 
w vuosi 1,000000 Mp- w całości w p łaco n y . Z arząd  
sp ó łk i sk ład a  się z 5 zaw iadow ców . N azw iska zaw ia­
dow ców : 1) R obert Ciruberg, 2) Józej A la r fa io w ic , o) 
Leon L ipschiitz, 4) Dr- Izydor Kornbluh, ó) Dr- F ry ­
deryk  Mahl w e Lw ow ie. Z aw iadow cy  sk ład a ją  o- 
św iadczen ie  w  ten sposób , że  pod nap isausm , w y d ru ­
kow anym  lub też stam pilią  \w c lś n ię te m  brzm ieniem
i im y, spó łk i um ieszczą sw e  podpisy łączn ie  trze j z a ­
w iadow cy  a m ianow icie R obert G ruberg  lub Józef 
M aria ro w  cz dąiej D r. Iz y d o r K ornbluh lub Dr- F rv -  
d e iy  Muhl i zaw sze  Leon Lipschiits.

Sąd  ok ręg o w y  jako hand low y  O ddział IV- 
Lw ów , dnio. 22 m arca 1922. 5099
Firm - 559 Rg. A- II, 3(1. W pis firm y  p o jed y n ­

czej* Dy, re je s tru  w p isano  dnia 29- k w ie tn ia  1920 S ie ­
dziba firm y: Lw ów , /ul. G ródecka I. 36. B fżm ien ie
ltr.jfl‘y 5 V;Ven» iy!** -T śzef S e rw an itz e r w3*
nUzer- P rzed m io t p rzed s ięb io rs tw » t sp rzedaż  to w aró w  
m eta lo w y cg  i a r ty k u łó w  technicznych. P osiadacz 
firm y : Józef S erw an itzer ve! Z a rw an itz e r w e  L w o­
w ie. P.ocpis f irm y : P od  brzm ieniem  firm y hodpis 
w łaściciela .

Sąd  ok ręgow y  jako hand low y  O ddział IV- 
L w ów , dnia 2ę. k w ie tn ia  1920- 5118
Firm - 350 Rg- C. VI- 35- W pis f irm y  sp ó łk o w e j’ 

Oo r e je s tr u  w pisano  dnia 25- m arca  1922. Siedziba 
firm y L w ów . B rzm ienie f irm y : La B eaute Z a k ła d  hy- 
gG niczno-kosm styczny  sp ó łk a  z og~, poręką- P rz e d ­
m iot przedsięb io  s tw a :  p ro w ad zen ie  z a k ła d u  p ie lę g n o ' 
w ania  zdrow ia i urody, w y tw a rz a n ie  i h ande l p rz e ­
tw o ró w  chem icznych i w szelkich a r ty k u łó w  kosm e­
tycznych  desinfekcyjnych w ła sn e j iub obcej produkcji; 
tudzież w szelkich to w aró w  tym  a r ty k u ł om p ok re­
w nych , w reszcie  to w aró w  g a la n te ry jn y c h  i p rz y rz ą ­
dów iekarsk ich- W ysokość k a p ita łu  zak ładow ego  
500 0C0 Mp* K w ota u iszczonych i za rządanych  w p ła t 
w go tów ce  255-000 Mp* o raz  w noszą do spó łk i Z akład  
lek a rsk c -k u sm e ty czn y  w e  L w ow ie T ry b u n a lsk a  1 w 
p rzy ję te j p rzez  spójników  w artości 845,000 Mp, N a­
zw iska zaw iad o w có w : G u staw  Kam ocki i H tm y k  
S iisser w e L w ow ie. N azw iska p ro k u rzy stó w  : Leon 
H aiistock  i Em anuel Bh.m enfeld w e L w ow ie. S to su n k ' 
p raw ne  sp ó łk i: S pó łka  opiera się na kon trakcie  zdzia  
łanym  w  form ie ak tu  not. z d a ty  L w ów  28- kw ietnia 
1921 irep . 14033, tu d z ie ż  na uchw ale W alnego Zgro>. 
m ądzem a z d n ią  13/1. 1922 stw ie rd zo n e! noi, do Irep. 
16365 k tó rą  zniesiono p ie rw o tn y  k o n trak t spó łk i C zas 
irw a n ła  n ieogran iczony . U praw nieni do zastępstw i: 
zaw iadow cy- P odpis firm y następu je  w  teu sposób, że 
dw aj zaw iadow cy  iuo je łe u  zaw iad o w ca  i jeden  p ro - 
k u rz y s ta  z dodatk iem  prokurę  o naczaiącym  pono iszą  
ko lek ty w n ie  pod napisaną, w y d ru k o w an ą  iub w y c i­
śniętą s ta m p iją  sw oje  nazw iska.

Sąd o k ręg o w y  jako hand low y  O ddzia ł IV. 
L w ów , dma 20. m arca 1922- 5117
Fi rn- 548 Rg. C II. 382. Z m ian y  do ty czące  iirm y 

iuz w pisanej. Do re je s tru  w pisano dnia 18 k w ie tn ia  
1922- S iedziba f irm y  Lw ów . B rzm ienie iirm y : M arek 
F cu e rs te in  sk ła d  m aszyn  ro ln iczych  : p rzem y sło w y ch  
w c Lvyowis sp ó łk a  z cg r- odp- Z m iany: Na w ainein
zgrom adzeniu  odbytem  dnia '23 m arca  1922 a st.Yier- 
d/.onym  not. do Irep- 18314 uchw alono ro zw iązan ie  
spółki i likw idację  tej, że l.rzy tem  1 kw idaio ram i 
spó łk i zam ianow ano M arka  F e u e rs te in a  i E w ę H erm an 
z tcm . iż firm ę z dodatkiem  likw idacji podpisyw ać 
będą obaj likw ida to row ie  spólnie-

Fąd okręgow y  jako hand low y O ddzia ł IV- 
L w ów , d n ii 13. k w ie tn ia  1922- 5119

■ Firm , 275. Rg. C. V. 253. Zm iany dotyczące firmy 
już w pisanej. Do re jestru  w pisano 14. m arca 1922. S ie­
dziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: M eta, fab ry k i 
w yrobów  blaszanych  i m etalow ych, spółka z ogr, od- 
pow. Zm iany: Na W alnem  zgrom adzeniu z dnia 14. lu­
tego 1922 zatw ierdzonem  notarialn ie do 1. rep. 17611 
zm ieniono ustęp X. kon trak tu  spółki w ten sposób, jak 
w odpisie protokołu przechowanym ,\v. zbiorze ząlą-



8 ,,QaZ£TA LWOWSKA* z ćtato 4. lipca 1922.

czek. Z aw iadow ca: J.ikób B ro tt i zastępca zaw iadow ­
ca Tom asz Kobieimk ustąpili. W ybrano  zaw iadow cą 
Tom asza Kobielisza wc Lw ow ie, zaś zastępcą zaw ia­
dow cy Jakóba B ro tta  w e Lwow ie.

Sąd okręgow y iako handlow y, O ddziat IV.
Lw ów  dnia 14. m arca 1922. 4896
Firm . 86/21. Slow . II. 186. Zm iany do tyczące ftrm y 

już w pisanej: Brzmietrie: Spółka oszczędności i poży­
czek w P rzeczyey , stow arzyszen ie  zare jestro w an e  z 
n ieogran iczoną poręką. W pisano w re jestrze  następu­
jące  zm iany: P rzełożony  zarządu ks. S tan isław  Ko­
nopacki zm arł, w jego miejsce w 'ybrano ks. S tan isła ­
w a  M achnika.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
Ja s io  dnia 14. stycznia 1922. 486t
F irm : 631. Sp. III. 292. Zmiany i dodatki tyczące 

%ię wpisanej już iirm y spółki akcyjne;. Do re jestru  
•Iwpisano dn ia  22. kw ietn ia  1922. Siedziba iirm y: Lw ów . 

Brzm ienie firm y: W iedeński Barek zw iąA o w y , iii la  w e 
Lw ow ie. Zm iany: D yrektoram i zak łada  g łów nego we 
W iedniu zam ianow ano do tychczasow ych  zastępców 
dyektorów  O skara  Pollaka i W ik to ra  won der Liippe, 

‘obu zara. w W iedniu. W ykreś la  się z re jestru  D ra W il­
helm a A dlera jako d y rek to ra , oraz zastępców  dy rek to ra  
O skara Pollaka i D ra M aurycego B recbcra . P roku rę  
nadano dla zakładu filialnego w e L-wowie Jakóbow i 
S trichow i, urzędnikow i bankow em u zam. w e Lw ow ie.

,P aw ła  R iesera i Jakóba S tri cha p rokuren tów  upow a­
żniono do podpisyw ania zakładu filjatnego we L w ow ie 
w zastępstw ie .d y rek to ra  lub zastępcy ,-dy rek to ra  w spól­
nie z drugim prokurentem .

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  duia 20. kw ietn ia 1922. 4900
Firm. 69/22. Rej. C.’ I. 50. W pis spółki z ograniczoną 

odpow iedzialnością. D r - : - f r  • w pisano dnia dzisiejsze­
go., Siedziba firm y: B rody . B rzm ienie firm y: „E ggs“ 
T o w arzystw o  dla zakupu i eksportu  jaj, Spółka z og ra­
niczoną odpow iedzialnością w C zortkow je, Filja w  B ro­
dach. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: Zakupno jaj i sp rze ­
daż takow ych bądź to  w  kraju, bądź to  zą granicą. 
U rnowa spółki z dnia: 11. styczn ia  1922. W ysokość k a ­
p itału  zakładow ego: 600.000 Mikp. Na kapitał wpfącono 
gotów ką: 600.000 Mkp. Z aw iadow cy: Jakób  Ooldfitiger, 
W ilhelm Schłam  ek w C ieszynie i M aks K estenbaum  ku­
piec w G zortkow ie. P roku rzyści K arol K ress kupiec 
■w Bobrki; L. 207 i Bruno S chram ek kupiec w: C ieszynie 
G łęboka 42. U praw nieni do zas tęp s tw a : Za fliję M aks 
K estenbaum  junior Kopiec w B rodach. Podpis firm y: 

1 B rzm ienie firm y Filii podpisyw ać będą M aks K esteu- 
'baum  junior. O głoszenia następują przez w ydanie listem  
poleconym .

Są'^ okręgow y jako handlow y. O ddział II. 
Z łoczów  dnia 1. kw ietn ia  1922. 4917
Firm . 73/22. Oddz. A. II. 18. W pis do re jestru  han­

dlow ego firm y spói-kowai. Do re jestru  O ddział A. w cią­
gnięto co następuje: Siedziba ftrm y: S k w arzaw a.
B rzm ienie firm y: M łyn ropny w S kw arzaw ie  T eodor 
T adeusz 2 im. G órski. M aciej M ichaJewskl i Spółka. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: B udow a m łyna ropnego.
Form a spółki: jaw na. Soólnicy osobiście odpow iedzial­
ni: T eodor T adeusz 2 im. Górski, M aciej M ichalew ski, 
'Mikołaj Śniołij i K azim ierz M ichniewski w jaścicieic rea l­
ności w S kw arzaw ie . Do zas tęp stw a  i podpisyw ania 
firm y są upraw nieni T eodor T adeusz 2 im. G órski I 
Maciej M ichałowski. Dzień w pisu 14. kw ietn ia  1922.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
Z łoczów dnia 14. kw ietn ia  1922. 4918
Firm. 172/20. S to w. I. 206. Zm iany do tyczące firmy 

■‘już wpUsamej.; B rzm ienie: T o w arzy s tw o  eskoetow e 1 
handlow e w  Dukli, s tow arzyszen ie  zare jestrow ane z o- 
.graniczoną odpow iedzialnością. W pisano  w  re jestrze  
następujące zm iany: Zmiana par. 78 sta tu tu .

S ąd  okręgow y. O ddział IV.
Jas ło  dnia 14. styczn ia  1922. 4963
Firm. 138122. Rg. A. 2i9. W pjs do re jestru  handlo­

w e g o  firm y pojedynczej. Do re jestru  Oddteiału A. w p isa­
n o .  Siedziba firm y: P odw ołoczyska . B rzm ienie firm y: 
Izak Pin (King. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a H andel roz­
m aitym i tow aram i. W łaściciel firm y: Izak Fmdfmg ku­

p ie c  w Podw otoczyskach. Dzień w pisu  23. m arca  1922.
Sąd ok ięg o w y  jako handlow y.

G ubay m. p.

no: S iedziba firm y: T arnopol. Brzm ienie firm y Miejskie 
biuro handlow e w T arnopgłu. P rzedm io t przedsięb ior­
s tw a : Zakupiło a rtyku łów  pierw szego zapotrzebow ania 
i ra z  sprzedaż m iędzy m ieszkańców  m iasta. W łaściciel 
firm v; Gmina m iasta T arnopola . Do zastęp stw a  są n- 
praw nien i: rządow y kom isarz m iasta Dr. W łodzim ierz 
Lenkiew icz dy rek to r Ili. gimnazjum lub jego zastępca 
Dr. Izak W eisnichł adw okat k ra jow y  w Tarnopolu sa ­
modzielnie. P ro k u rzy sta  Jan Schikula, dy rek to r kance­
larii Sądu pow iatow ego. Podpis firm y: Pod w ytłoczoną 
stam pilją podpis rządow ego kom isarza m iasta względnie 
jego zastępcy  i prokuren ta . Dzień w pisu: 8. kw ietnia 
1922.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział II.

drobiu w szelkiego rodzaju; c) zakupno, sprzedaż i po­
średnictw o w handlu wszelkiemu produktam i gospodar­
stw a  rolnego, leśnego oraz w yrobów  przem ysłu  rom ego 
i leśnego; d) zakładanie w łasnych  składów  i utrzym anie 
zastępstw  i agencji; e) zakuipne-. sp rzedaż i pośrednictw o 
w sp rzedaży  lub żaku,pnie m ajątków  ziem skich, rolnych, 
losow ych oraz przem ysłow o rolnych lub przem ystow o- 
leśnych; l) przeprow adzenie parcelacji m ajątków  ro l­
nych i leśnych; g) przyjm ow anie w adm inistrację m ają t­
ków  ziem skich, rolnych, lasow ych i zakładów  p rzem y­
słow o-roln iczych lub p rzem ysłow o-leśnych: h) w ydzier­
żaw ianie m ajątków  ziem skich o raz  pośrednictw o jy  w y­
dzierżaw ianiu tychże; f) udzielanie porad iachow ych rol­
niczych i lasow ych ; k) szacow anie m ajątków  ziemskich 

T arnopol dnia 7. kw ietnia 1922. 4975" rolniczych i lasow yph. K apitał zak ładow y podw yższony
Firm, 485/221 W pisano do re jestru  dnia 4. kw ietnia w ynosi obecnie 360.000 Mkp. peŁno w płacony. U stano-

1922 B rzm ienie .firm y: Andrzej Kaszuba. Siedziba fir­
m y: B zianka. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: „Handel to­
w arów  m ieszanych piwem i w inem ". P osiadacz iirm yi 
A ndrzej Kaszuba w Bziance.

Sąd OKręgowy, O ddział V.
R zeszów  dnia 4. kw ietn ia 1922. 4980
Firm. 389/22. Staw  . III. 327. W ykreślen ie  firm y. Za­

rządza się w ykreślen ie  z re jestru  handlow ego zaproto­
ko łow anej firm y S tow arzyszen ie  spożyw cze „W isła", 
fun-kcjanarjuszy instytucji finansow ej w  N owym  Sączu, 
a to z powodu zaniechania a w zględnie nie rozpoczęcia 
p rzedsięb iorstw a.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
N ow y Sącz dnia 15. kw ietn ia 1922. 4990
Firm. 1098/2!. W re jestrze  stow arzyszeń  w pisano 

p rzy  S tow arzyszen iu : Składnica i sklep K ółka rolnicze­
go w Lu tezy, s tow arzyszen ie  zarej. z og ran iczoną porę- 
ka. że na W ainem  zgrom adzeniu w dniu 12. czerw ca 
1921 odbytem  uchw alono podw yższyć udział każdego 
członka z 50 K. na 250 Mkp., zm ieniając w ten sposób 
par. 10 sta tu tu .

Sąd okręgow y, O ddział V,
R zeszów  dnia 3. w rześn ia  1921. 5033
F inn . 37/22. Sp. 1. 154. Zm iany dotyczące firmy już 

w pisanej. B rzm ienie: G alicyjskie K arpackie naftow e T o­
w arzy stw o  akcyjne daw niej B ergheitn e t M ac G arvey  
w Gliniku m arjam polskim . Siedziba: Glinik m arjanm ol- 
ski. W pisano w re jestrze  następujące zm iany: 1). W il­
liam H enry  M ac G arvey  1 zastępca przew odniczącego 
R adv  zaw iadow czej jako członek R ady  zaw iadow czej. 
2) Jan  H irsch p roku rzysta . 3) Alekspmder Schm alz pro- 
k u r /” '-*" 41 F ranciszek  Mii ller dy rek to r. 5) Leon Mikuc- 
ki członek Rady zaw iadow czej. 6) A m broży Ruedi p ro­
kurzysta . 7)_W iktor Jasińsk i p rokurzysta . 8) Dr. R yszard  
L ich tenstern  p roku rzysta . 9) Ernest. B ardny  prokw rzy- 
s ta . 10) Józef H enryk Thors członek R ady  zaw iadow - 
czej w ystąpili ze służby T ow arzystw a .

Sąd  okręgow y. O ddział IV.
Jasio  dnia 18. m arca 1922. 5051
Firm . 14. Rej. C. 85. L ikw idacja Spółki z ogran i­

czoną odpow iedzialnością: W  re jestrze  Spółek z og ran i­
czoną odpow iedzialnością w pisano dnia 23. lutego 1922. 
p rzy  Spółce „Zw iązek rzeźnikówr, m asarzy  i hand larzy  
skór surow ych  i handel ubocznym i produktam i zw ierzę­
cymi, Spółka z ograniczaną odpow iedzialnością. U chw a­
łą W alnego zgrom adzenia z dnia 5. czerw ca 1921 r. roz­
w iązano  spółkę i zarządzono jej likw idację, pow ierzaiąc 
przeprow adzenie  tej likwidacji do tychczasow em u zaw ia­
dow cy Szym onow i W eitow i. F irm a likw idacyjna i Zw ią­
zek rzeżników', m asa rzy  i hand larzy  skór surow ych, 
spółka z  ograniczoną odpow iedzialnością w T arnow ie „w  
likw idacji". L ikw idator podpisyw ać będzie iirm ę w edług 
w zoru w ak tach  złożonego.

Sąd okręgow y, O ddział IV- 
T arnów  dnia 18. lutego 1922. 5065

Firm . 407. Rg. C. I 115. Zm iany do tyczące  firm y 
już w pisanej. Do rejestru  w pisano dnia 25. m arca  1922. 
Siedziba firm y: L w ów . Brzm ienie firm y: Z w iązek han­
d low y agronom ów , spółka z ogr. por. Zm iany: U chw ałą 
zdziałaną w e form ie aktu no tąjja inego  z d a ty  L w ów  23. 
lu tego  1922 1. rep. 3044 zmieniono a rt. 1, 3, 4, 5, 10, 13, 
16. 17, 19, 20, 21, 22, 27 p ierw otnego kon trak tu  spółki. 
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a jes t od tąd: a) dostarczanie
p rzez  zakupyw anie, sprzedaw anie i pośrednictw o w 
sp rzedaży  i zakopnie w szelkich m aszyn w  zak res go­
spodarstw a  rolnego lub leśnego  oraz przem ysłu  rolne- 

Tarnopol dma 22. m arca  1922. 49741 g0 iujj leśnego; b) kupow anie, sp rzedaw anie i pośred-
Firm. 170/22. Rg. A. 231. W pis do re jestru  hand ło -j nictw o z dostarczeniem  w szelk iego inw en tarza  żyw ego, 

,wego firmy spółkow ej. Do re jestru  O ddziału A. w-pisa-* roboczego, użytkow ego, hodow lanego, rzeźnego, jak też

L- 1776- Sokal, dnia 30. C'erwca 1922-

OBWIESZCZENIE LICYTACYJNE.
Dnia 13. Hpca (czwartek) 1922 o godz. 12-tej i pól w południe 

(Odbędzie się w biurze Wydziału powiatowego w Sokalu licytacja 
ustna i ofertowa na sprzeaaż 1265 m. kub. brzozy i olchy mate- 
rjałowej, 1012 m.kub. takiego samego drzewa opałowego, 253tn.kub. 
takiego samego drzewa gałęzi i wierzchów rosnących na po­
wierzchni 15 morgowej w lesie gminnym W Komarowie.

Cena wywołana wynosi 12,000.000 m k. Słownie! Dwanaście miljonów Marek f po­
niżej lej kwoty sprzedaż tego drzewostanu nie nastąpi.

Przystępasący do licytacji winien złożyć wadjutn w kwocie 1,200.000 THk. Słownie! 
THiljon dwieście tysięcy marek.

Licytacyjna cena kupna 1 sprzedaży ma być wpłaconą: połowa do 10. sierpnia 1922- 
Druga połowa do 25. grudnia 1922.

Warunki kcytacyjne i wykaz sprzedać się mającego drzewostanu, przeglądnąć mo- 
fina vt biurze Wydziału powiatowego w Sokalu, tudzież w kancelarji gminnej w Komarowi?.

Drzewostan ogłądrtąć można w gmtnie Komarów, za zgłoszeniem się u naczelnika 
gminy. Wydział Rady Powiatowej w Sokalu.
'6675 Komisarz rządoey : w, z. ©f. Władysław Wejdą,

He ki a ma, 
dźwignią 

handlu i

wteni zaw iadow cam i: A leksander Udryoki i M ieczysław  
M ajew ski w e Lwow ie.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 21. m arca 1922. 5092
Firm. 418. Rg. A. IV. 47. W pis filii iirm y spółkow ej. 

Do re jestru  w pisano dnia 26. m arca 1922. Siedziba za­
kładu głów nego: W arszaw a. Brzm ienie firm y: W ar­
szaw ska C entrala  zakupu jaj B racia  G ersztenzang. Sie­
dziba filji: Lw ów . P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: H arto ­
w ny zakup i sp rzedaż jaj i artyku łów  pokrew nych w 
kraju i zagranicą. Form a spółki: Jaw na  spółka han d lo ­
w a od daią  i. stycznia 1922. Spólracy: Josef vel Józei 
G ersztenzang, Boruch ■ G ersztenzang, Sziam a vcł S alo ­
mon U ersżtcnzang, H erz yel H erm an G ersztenzang, 
Szaje vel S tan isław  G erste iuatig , M ojżesz vel M oszek 
G ersztenzang, w szyscy  kupcy w W arszaw ie. U praw nie­
ni (io zastępstw a  firm y głów nej w szyscy  spólrucy. W e­
ksle,. ży ra , czeki, rew ersy , umowy, kon trak ty , pełno­
m ocnictw a i w szelkie wogóle zobow iązania podpLsvwać 
bęaą pod stem plem  iirm y 1) na terytcyjum  w olnego mia­
sta  G dańska Saknnon G ersztenzang, łącznie z p rokuren­
tem , na tery torium  w ojew ództw a łódzkiego Szaje Ger- 
sz tenzaag  łącznie z prokurentem , na pozostałem  te ry to ­
rium R zeczypospolitej Polskiej Józef G ersz tenzang  łącz­
nie z B arucbem  G epsztenzangiem . K orespondencie nic 
zaw iera jącą  zobow iązań o raz  w szelkie pokw itow ania 
podpisuje pod stem plem  firm y jeden ze spólników lub je­
den z prokuren tów . U praw nieni do podpisyw ania filji w e  
L w ow ie  są Józef G ersztenzang  łącznie z H erm anem  
G ersztenzangiem , albo też Józef G ersztenzang  łącznie z 
prokuren tem  firm y, a to  w ten sposób, że pod stam pi- 
Iją firm y wym ieniem  um ieszczą sw e podpisy.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddziat IV.
Lw ów  dnia 22. maj'ca 1922. 5094
Firm . 297. Rg. C. IH. 101. Zm iany do tyczące firm v 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 16. m arca 1922. 
Siedziba firttjy : Lw ów . B rzm ienie firm y: K-r-ajowy Zwśą- 
zek U praw nionych kupców  mąki i w iktuałów , spółka z 
ogr. por. Z aw iadow ca liam er H irsch tritt p rzesta ł 'cró 
zaw iadow cą. Zaw iadow cą w ybrano  M arkusa M ohlera, 
kupca w e Lw ow ie. Na W ąłnem  zgrom adzeniu odbytem  
dnia 18. kw ietn ia 1921 stw ierdź  osiem aktem  notarialnem  
do 1. rep. 12384 zmieniono postanow ienia par. 13 i 18 
sta tu tu  wr ten sposób, jak w  w ypisie aktu not. przecho­
w anego w Zbiorze zajączek.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
Lw ów  dni,a 13. m arca 1922. 5085
Firm. 492. Rg. C. IV. 206. Zm iany dotyczące firmy 

już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 30. m arca 1922. 
S iedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: B androw ska
spółka naftow a, sp. z ogr. odpow . Zm iany: Zaw iadow ca 
Dr. Karol N ahlik ustąpił. Z aw iadow cą ustanow iono M i­
kołaja Gi-usla p rzem ysłow ca w e L w ow ie.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  dnia 29. m arca  1922. 5095
Firm. 391, Sp. I. 72. Zm iany do tyczące firm y już 

wpisanej. Do re jestru  w pisano dnia 16. m arca 1922. S ie­
dziba firm y: Lw ów . B rzm ienie firm y: Spółka s to la rzy  
lw ow skich. Zm iany: 1) spólnik Józef Szydlikow ski
zruałf. 2) P ro k u rę  udzielono F ranciszkow i P d cza rsk ie - 
mu odw ołano. 3) R ów nocześnie upow ażniono spólnłka 
F ranciszka P e[czarsk iego  do zastępstw a spółki z tern. że 
podpisyw ać będzie firm ę spółki łącznie ze spólirikiem J ó ­
zefem  Toczyskim .

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 15. m arca  1922. 5097

U M IE  S m ? W E
S ta n is ła w  ftB L

Lwów, Legjonów 11, Filja, Sykstuska 3.

P odaje s ię  do p ow szech n ej w ia d o m o śc i, ż e  te g o ro cz n y

JARMARK SW. ANNY
rozpocznie się we środę dnia 26. Hpca i trwać będzie na konie 
przez 3 dni zaś na towary blawatne, konfekcję i inne do dnia

2 -g o  s ierp n ia .
O przydział miejsc iu  targu należy zwracać się pisemnie lab ustnie do miej­

skiego biura targowego (budynek magistratu biuro Tli. 19).
Zarząd miasta zaznacza, że wskutek napływu większej ilości podań o zarezer­

wowanie miejsc, leży w Interesie firm zamiejscowych, by jak najspieszniej takowe sobie 
zapewniły, w ostatniej bowiem chwili, Zarząd miasta n)e będzie w możności życzeniom 
in'eresentów zades’ć uczynić. 5375
L. 6030/22. Tarnopol, 30. czerwca 1922.

R ządow y K om irarz m ia s ta :  Dr. W . L en k iew icz.
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